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Herzfeld, szef Biura koresp. nie raczył go na
wet uwzględnić

W  sprawie tego memoriału zanotować mu
simy, iż jak się dowiaduje Dz. Poznański, komi
tet ministrów uchwalił go odrzucić i wcale nie 
przystać na proponowane przez Drentelua środ
ki represji Polaków.

miesięcznie
n a p  r o w i n c j i  
miesięcznie . 

Upraszam y o wczesne przesłanie pre
num eraty, by szanow. prenum eratorow ie nie 
doznali przerw y w przesyłce.

L W Ó W  d. 31 maja.

(Ukaz o żydach w właściwem brzmieniu. — 
W sprawie tekretufgo memorjału Drentelua. — 
iMoiebuodć zwyoleŁtwa Mellkowa nad Ignatlewem.— 
Dalire szczegóły ze zjazdu czeskich lekarzy 1 przy 
rodników. — Od byłego kom tetu brodzkiego.)

i

Mieliśmy rację nie ufać telegramowi pe- 
tersburgskiemu Biura korespondencyjnego, stre
szczającemu nową ustawę co do żydów. Ton jej 
i charakter zupełnie inny, bo oto jak ona brzmi 
w dosłownym przekładzie:

„Komitet ministrów, po wysłuchaniu przed
stawienia ministra spraw wewnętrznych co do 
wprowadzenia w wykonanie czasowych przepi
sów o żydach, wnosi, aby:

1) Jako środek czasowy — dopóki w nale- 
tym porządku nie zostaną zrewidowane prawa o 
żydach — zabroniono żydom osiedlać się na no
wo po za obrębem miast i miasteczek, dozwa
lając w tej mierze wyjątków jedynie tylko co 
do istniejących obecnie kolonij żydowskich, zaj- 
mnjących się rolnictwem.

2) Wstrzymać tymczasowo zawieranie ak
tów sprzedaży lub zastawów z żydami, oraz 
wstrzymać również zatwierdzanie umów dzierża
wnych na imię żydów na majątki nieruchome

ołożone poza obrębem miast i miasteczek, ja- 
,oteż i plenipotencyj na zarządzanie i admini

strowanie takiemi majątkami. _
3) Wzbronić żydom zajmowania się han

dlem w niedziele i uroczyste święta chrześciań- 
skie, z tern zastrzeżeniem, aby co do samego 
zamykania w pomienione dni lokalów handlowych 
należących do żydów, zachowywany był taki 
Sam porządek, jaki w ogóle jest pizepisany co 
do zamykania sklepów chrześciańskich; i

4) Objęte w punktach 1 i a przepisy sto
sować tylko w guberniach, gdzie stale zamie
szkują żydzi.

Car w d. 3. maja 1882 roku powyższe wnio
ski komitetu ministrów zatwierdził."

Więc przedewszystkiem ustawa jest czaso
wą. Następnie, uie wypędza ona żydów, mieszka
jących po wsiach, lecz tylko nie pozwala no
wym żydom osiedlać się na w si; dalej, nie znosi 
kontraktów i wstecz nie działa, lecz tylko dla 
tych kontraktów o sprzedaż lub dzierżawę, któ
re dotąd zatwierdzone nie zostały, nakazuje po
wstrzymać tymczasowo zatwierdzenie; i wresz
cie co do zamykania sklepów żydowskich po
wiada, że w tej mierze należy się tych przepi
sów trzym&ć, jakie są wydane co do sklepów 
chrześciańskich. Oczywiście zachwycać się tą  u- 
stawą nie można. Jest ona dziką, _ jak wszystko 
co robi rząd moskiewski jest dzikiem; jest ni< 
sprawiedliwą; jest w sprzeczności z drugim u- 
kazem, równocześnie ogłoszonym, a oświadczają
cym, że car na równi opiekować się będzie ży
dami jak innym i swymi poddanymi; ale przy
najmniej nie jest tak potworną, jak wyglądało 
O co streściło Biuro korespondencyjne, aby 

wzbudzić w Europie litość dla semickiego ple
mienia.

Tymczasem Biuro to ani słówkiem nie za 
wiadomiło zagranicznych dzienników o sekre 
tnym memorjale D rentelua, podanym w poznań
skich i w naszych pismach. Ponieważ memoriał 
ten wymierzony był przeciw Polakom, więc

W A L K A  O  B Y T .
Powieść  

£  E  w  E  R  A.

(Ciąg dalszy.)

Zrobiła się cisza, wszyscy 
czyć lub przynajmniej dowiedzieć się o tych p 
lach zapowiadających zwycięstwo.

Pan Stefan stojąc na środku pokoju prze- 
nosił wzrok kolejno z pana Walentego na a

Nie zbyt prawdopodobnie oddalimy się od 
prawdy, przypuszczając, że w Petersburgu toczy 
się teraz ostatnia walka między tą partją, któ
ra się zgrupowała dokoła Ignatiewa, a tą. któ
ra wysuwa naprzód Melikowa. I  ta ostatnia ma, 
jak się zdaje, szanse zwycięstwa. Dowysłn _ tego 
nie opieramy jednak na lekkomyślnych doniesie
niach pism berlińskich. Na poparcie jego mamy 
parę lepszych faktów, niepodlegających żadnej 
wątpliwości. Więc naprzód ten, że po audjencji 
Melikowa u cara, kiedy Melikow wrócił do Pe
tersburga, mnóstwo dygnitarzy, ministrów, a w 
ich liczbie i sam Ignatiew, złożyli wizytę Meli- 
kowowi. Jest to fakt znaczący, zwłaszcza jeżeli 
zadamy sobie pytanie, dlaczego ci sami dygnita
rze i ministrowie nie spieszyli wprzódy, przed 
audjencją Melikowa u cara, złożyć mu swojej 
czołobitności, jakkolwiek bawił już od kilku 
dni w Petersburgu.

Drugi fakt jest następujący. Melikowa pro 
gram streszcza się, jak wiadomo, w trzech sło
wach: w zwołaniu ziemskiego soboru. Nazajutrz 
po wizycie Ignatiewa u Melikowa, organ Igna- 
tiewa, Nowoje Wremia, wystąpił z wstępnym ar
tykułem, w którym proponuje obchodzić uroczy
ście 200-letnią rocznicę zwołania ostatniego ziem
skiego soboru w 1682 r. za panowania cara Fe- 
odora Aleksiejewicza. Dziennik ten wypowiada 
naprzód zdziwienie, dlaczego prasa liberalna za
pomniała o tej tak wielkiej rocznicy; następnie 
opisuje ten sobor, wynosi pod niebiosa uchwały, 
jakie on powziął; i wreszcie wypowiada żal, że 
od owego 1682 r. carowie, słuchając podszeptów 
biurokracji i arystokracji, przestali sobory zwo
ływać. Do czasu, póki zwoływano sobory, pisze 
Notu. Wr., car był z narodem, a naród z ca
rem; odtąd między jednym a drugim stanęła 
przegrodą biurokracja; dopóki więc ta przegro
da obaloną nie zostanie — dopóty spokój w ca
racie nie zapanuje. Słowem — nie jestże to wy
raźne przerzucenie się Ignatiewa na stronę Me
likowa, co daje z jednej strony miarę przewro
tności Ignatiewa, a z drugiej składa dowód 
wzrastania potęgi Melikowa.

Wreszcie fakt trzeci. Nowosti przynoszą dziś 
artykuł, wynoszący zasługi Melikowa, dziękują
cy carowi, że go zawezwał do siebie, i że zno
wu rad jego słuchać zamierza, pełen radości, że 
Melikow wyzdrowiał i znowu może krajowi słu
żyć, i wypowiadający nadzieję, że wkrótce speł
ni się to, czego pragnie cała Moskwa, a co zbie
giem okoliczności związało się z imieniem Meli
kowa. Artykuł ten tak więc jest ułożony, że 
między wierszami zapowiada zwołanie ziemskie
go soboru, na co oczywiście nie odważyłyby się 
Nowosti, nie mając pewności, ża przeciwnicy so
boru i Melikowa nie maią już dość siły, aby 
dziennik ten za tę śmiałość ukarać.

jął w imieniu Czechów. Na tern posiedzeniu wal- 
nem, które było ostatnie, dr. Radziszewski jako 
wiceprezydent ujazdu podziękował Czechom za 
przyjęcie, które przewyższyło wszelkie marzenia, 
mową" prawdziwie podniosłą, która też niezmier
ny entuzjazm obudziła.

W  poniedziałek wieczór była zabawa, urzą
dzona przez Towarzystwo czeskich lekarzy.

Na wczoraj urządzone były dwie wycieczki w 
okolice Pragi, jedna butaniczna, a druga do 
Zbrasławia (Konigssaal).

Nie 80, ale jak się ostatecznie okazało, 126 
było Polaków, licząc w to i panie polskie, na 
zjeździe pr&gskim.

Wielce niemiłe wrażenie wywołał fakt, po
dobny temu, który we Lwowie nasunął myśl za
łożenia Towarzystwa „Harmonii". Pułkownik 
pułku im. Ziemięekiego zabronił kapeli grać na 
uczcie „Kde domuv muj“ i „Hej Slovaneu, a za
tem arje, które czasem i następca tronn każe 
sobie grać, a które i cesarzowi grywano. Pokrok 
wnosi przeto, aby założono kapelę cywilną i u- 
wolniono się od humoru pp. 'pułkowników — co 
zwłaszcza w Pradze jest rzeczą nieskończenie 
łatwiejszą niż we Lwowie. .

Dodamy, że Polacy we wszystkich sekcyj
nych posiedzeniach zjazdn brali czynny udział, 
i z wieloma nowinami na polu medycyny i przy
rodoznawstwa wystąpili.

Dragi zjazd lekarzy i przyrodników cze
skich i w dalszym ciągu swoim i zakończeniu 
toczył się w sposób, nazawsze pamiętny dla Po
laków — owszem jednak powiedzmy: dla Pola
ków, Czechów i Kroatów Zwłaszcza mowy dr. 
Riegera, dr. Kreiczego, i delegata wszechnicy 
zagrzebskiej dr. Janeczka na uczcie, danej w 
niedzielę w sali Zofińskiej, były w całem zna
czeniu wielkiemi aktami politycznemi. I  tu Po
lakom dostały się wszelkie odszczególnienia, 
niemal wszystkie toasty bądź wprost bądź ubo
cznie Polaków dotyczyły, i ciągle odpowiadali 
Polacy. Tylko na toast, wzniesiony przez p. 
Tumowskiego na cześć dziennikarstwa polskie
go, nie było komu odpowiedzieć!

W  poniedziałek odbyło się 2. walne posie
dzenie zjazdu, na którem dr. Jerzykowski za
prosił Czechów na zjazd lekarzy i przyrodników 
polskich do Poznania na rok przyszły — które 
to zaproszenie prof. Studniczka serdecznie przy-

Od pana Henryka Nierensteina, prezesa by
łego komitetu dla wsparcia emigrujących z Mo
skwy, odbieramy pismo, zbijające zarzuty, czy
nione temu komitetowi. Wprawdzie już wczoraj 
nasz korespondent zrektyflkował te zarzuty a ze 
sprawozdań dalszych, któreśmy umieszczali, o- 
kazało się, iż to była przeważnie walka dwóch ko
mitetów o kierownictwo, posuniętą aż do ani
mozji, i że komitet brodzki słusznie upierał się 
przy tern, aby kierownictwo wysyłki emigrantów 
było w Brodach a nie we Lwowie — co i w 
końcu przywrócić musiano, to jednak chętnie 
umieszczamy sprostowanie faktów, na których 
zarzuty były oparte.

Pan Henryk Nierenstein pisze:
1) Nieprawdą jest, ażeby do tutejszego ko

mitetu wpłynęło z kraju i z komitetów zagra
nicznych około 600.000 zł. Z Galicji w szcze
gólności oprócz 40 zł. od p. Hirscha Lewina ze 
Lwowa i 800 zł. od lwowskiego komitetu po
mocy, żaden inny jakikolwiek zasiłek pieniężny 
do tutejszego komitetu nie wpłynął, — a ogólna 
suma nadesłanych brodzkiema komitetowi kwot 
pieniężnych wynosi około 75.800 zł.

2) Nieprawdą jest, jakoby komitet nie zdo
łał wykazać się z obrotu pieniędzy, chociaż był 
do tego zawezwanym. Przeciwnie, komitet prze
słał w dniach 8. stycznia, 24. lutego i 3. marca 
b. r. towarzystwu „Alliance iar. miiyerselle" w 
Paryżu, od którego swój mandat otrzymał, naj
dokładniejsze sprawozdanie z czynności swoich, 
które „Alliance“ po sprawdzeniu w należytym 
porządku znalazła.

Ostateczne rachunki odnoszące się do stanu 
kasy od dnia 3. marca do 19. maja 1882 jako 
dnia oficjalnie w Paryźn, Berlinie i Londynie 
zanotowanego rozwiązania się całego komitetu, 
są już na ukończeniu i zostaną jeszcze w bieżą
cym tygodniu do Paryża wysłane, jak niemniej 
w dziennikach publicznych ogłoszone.

Zresztą przysłużą każdemu interesowanemu 
prawo wglądania w księgi komitetu.

3) Nakoniec nieprawdą jest, że brodzki ko
mitet nie zasystował dotąd jeszcze swoich czyn
ności, Komitet jako taki od dnia 19. bm. fakty
cznie nie funkcjonuje.

kiej na swoją rękę agitacji i mięszania się w 
sprawy gminne.

Co spowodować mogło władze rządzące do 
zwiększenia cyfry warszawskiej policji o 500 in
dywiduów, powiedzieć w tej chwili nie możemy. 
Zasiągnąwszy jednak języka nie omieszkamy was 
natychmiast o tern zawiadomić. Zdaje nam się 
przecie, znając system, jakim w administracji 
Kongresówki rządzą się Moskale, że nie zwię
kszenie się ludności a z nią i trudności ohsłfl- 
żenia jej bezpieczeństwa odpowiednio, jest tu

Słówną przyczyną. Śmiemy twierdzić, że wła
zom chodzi przedewszystkiem o baczniejszy nad

zór nad ludnością, o większą możność utrzymy
wania jej w karbach martwego posłuszeństwa.

Jakkolwiekby było, fakt to zasługujący na 
uwagę.

Co do zakazn, odnoszącego się do strasy 
ziemskiej, potrzebne tn są pewne objaśnienia. 

Straż ta  ustanowioną została w roku 1865

P rzed p ła tę  I og loscem ia  przyjm uję:
F t  Lwowie bióro administracji „Gazetr Nar1 

plac H a l ic k i  w palacn W. Ul orneckich. Ogłoszenia 
w Paryźn przyj maje wyłącznic dla „Gaz, Naród.4 
aier .'ja pans Adama, Rue Clćmeot, 4 Paris, Otto 
Haasa w Wiedniu, (Haasenstein et Voglerj ar. 10 
W&lfisehgaase. A. Oppelik Stadt, Stubaabngtei i. 
M. Huk er I. Biemergaase 18 Rudolf Messo, 
Beilorstatt-e Nr. 2., Henr. ScŁallek, jem, ajencjo 
cemtr. eksp. ogłeszeó, G. L , Daube ot Cap. Wod
zone 12., Maurycy Stern, Wollzeile 22. w Hamburga 
pp. Hassenstoin et Vogier, Rajchmas et Frssdlar. w
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mzować takiejże straży w Staszowie, mimo wy
raźnego polecenia ministerialnego, nakazującego 
popieranie formowauia się straży. Oto rząd, któ
rego rozporządzeń wykonanie jest zawisłem od 
fantazji pierwszego lepszego urzędnika.

czenie

Korespondencje „Gaz. Nar.“
W srsza w a  d. 25. maja.

Wyszły dwa nowe rozporządzenia, zasługą 
jące z wielu względów na uwagę, a mianowicie: 
powiększenie w Warszawie policji wykonawcze, 
o 500 ludzi i zakazanie straży ziemskiej wszel-

jak się mają zachować wobec szlachty, ludu, du
chowieństwa i inteligentnego mieszczaństwa, u 
waiali za właściwe używać straży ziemskiej za 
narzędzia agitacji, zwłaszcza na wsi, przeciw 
szlachcie. Ża pośrednictwem straży ziemskiej 
naczelnicy wybierali wójtów i trzęśli gminnym 
samorządem, który tym sposobem został tylko 
martwą literą. Za pośrednictwem straży ziem
skiej komisarze włościańscy statecznie zniechę
cali lud do ugód o służebności i podburzali 
wszelkiemi możliwemi sposobami przeciw szlach
cie i wszystkiemu co chodzi w „surducie.*

Straż ziemska stała się legionem anarchi
cznych agitatorów, stanowisko jej było całkiem 
polityczne. To też uważała za rzecz zupełnie 
zbyteczną ścigać złodziei i pilnować bezpieczeń
stwa publicznego.

Raczej wszelkiemi sposobami starała się o 
dokładne wiadomości o postępowaniu i myśleniu 
każdego szlachcica i księdza, aby mieć co w 
raportach do naczolników powiatowych pisywać.

To też stał się fakt, ze złodziejstwo się roz- 
wielmożniło, stary antagonizm pomiędzy chłopem 
a szlachcicem nie upadł, a napaści na ludzi po 
gościńcach ze strony straży ziemskiej, żądającej 
laszportów, nie ustawały — w gminie zaś wiej
skiej chłop statecznie zostający pod wpływem a- 
gitacji straży ziemskiej z niedowierzaniem na 
szlachcica patrzał i odpowiedniego wpływu jego 
•majątkowi i inteligencji, wykonać mu w gminie 
Tiie dopuszczał.

Wielokrotnie na to zwracano uwagę władzy 
ale bezskutecznie. Zeszłego roku zajścia w Gro- 
jeckiem, które miała ochotę wywołać straż ziem
ska, o czem wam swego czasu donosiłem, acz
kolwiek dzięki samym chłopom nie ndały się, 
jednakże pokazały całą szkodliwość straży ziem
skiej, co przecie oczu władzom, niechcącym wi 
dzieć, nie otworzyło.

Co dziś mogło te władze wobec niecofnię- 
cia starych instrukcji spowodować do wydania 
rozporządzenia zabraniającego mieszać się stra
ży ziemskiej do spraw gminnych, trudno po
wiedzieć 1

Czyżby nakoniec zrozumiano fa k t, że a- 
narchia płynąca z góry i wywoływana przez or
gana władzy, oraz przez nie propagowana, z ko
nieczności musi wcześniej później porodzić anar
chię społeczną?,..

Nie sądzimy! Władze moskiewskie nigdy 
nie były i nie są zdolne zdobyć się na tak pro
ste i przeto mądre spostrzeżenie.

Dość, że rozporządzenie jest rozporządze
niem.

Ciekawe tylko, czem się ono okaże w 
praktyce ?

Z Łomży dochodzą wieści, że jenerał korpu- 
śny Roope, z oficerami sztabu jeneralnego odby
wa w tych dniach studja strategiczne i topogra 
ficzue nad brzegami Narwi.

Z Radomia nam donoszą, że tamtejszy gu 
bernator Dołgoruki obawiając się , aby straż 
ogniowa radomska swemi ćwiczeniami nie zajmo
wała zanadto mieszkańców, polecił takowe od
bywać w dnie powszednie. Na pierwszy termin 
nikt się nie stawił.

Ten sam Dołgornki nie pozwolił się uorga-

Paryż d. 27, maja.
Sądzę że do mnie nie należy oceniać zna- 
ie i doniosłość sprawy egipskiej, bo ona 

wychodzi z granic miejscowego pbglądu a przeto 
rozszerza zakres ogólnej polityki, której kieru
nek zależy od zewnętrznych wpływów; z mej 
strony zwrócę uwagę na dwie okoliczności. Przy-, 
pominam sobie, że ministeijnm Gambetty; czy 
instynktem, cay też znajomością rzeczy powodo
wane, położyło sobie za zadanie załatwić rady
kalnie sprawę egipską, i dla osiągnięcia tego celu 
weszło w porozumienie z gabinetem angielskim, 
wysłana więc była nota identyczna do Kairu 
poparta demonstracją wojennych okrętów ; ten 
krok śmiały i stateczny, a zarazem godny wiel
kiego mocarstwa, wywołał ze wszech stron 
krzyki i narzekania. Jednym głosem zawołano, 
że Gambetta chce pociągnąć Francję w odmęt 
nowych awantur. W  tej chwili rząd tutejszy 
zmuszony jest postępować tą  samą drogą, bo 
sprawa jest i ważną i nagląca, z tą  różnicą, że 
zawsze jest łatwiej ugasić pożar w samym za
wiązku.

Inną okolicznością wynikłą ze sprawy egip
skiej jest podanie się do dymisji hr. Beusta, 
którego, można twierdzić, wszyscy szczerze ża
łują. Z jego wyjazdem polityka austrjacka prze 
chodzi stanowczo pod kuratelę Bismarka; my 
sami, chociaż nie mieliśmy żadnych stosunków 
z ambasadą austrjacką, żałujemy, że hr. Beust u- 
sunął się od wpływu dyplomatycznego. Jak  dzien
nik Patrie utrzymiye, miał on paść ofiarą ży
czliwości dla Francji, a na emigracji przechowuje 
się tradycja, jeszcze od czasów ministerstwa sa 
skiego, ie  hr. Beust był ludzkim i uczciwym 
mężem stanu. Rzecz tak rzadko widziana i do
świadczana w naszych czasach.

Sprawy wewnętrzne przybierają z każdym 
dniem coraz drażliwsze stanowisko. Stronnicy 
Gambetty walczą niezmordowanie; teraz wszy
stko ogranicza się na przygotowaniach do sta
nowczej walki, w której już nie osobistości poli- 
;yczne, ale dwa systemy stają w przeciwnych 
obozach. Z jednej strony decentralizacja ze wszy- 
stkiemi następstwami, ekonomicznemi i finanso- 
wemi, to jest autonomia gmin, okręgów, depar
tamentów, utrzymanie wielkich towarzystw ko
lei żelaznych, prywatnych przedsiębiorstw robót 
publicznych itd. Z drugiej strony staje teorja 
państwowa Gambetty, któraby dzierżyła w ręka 
wszystkie siły rozwoju społecznego, a do tego 
systemu należy wyknpienie kolei żelaznych przez 
państwo, które zarazem ma kierować wszystkie- 
mi robotami publicznemi za pomocą zaciąganych 
pożyczek na ten cel. Nie tu miejsce zastanawiać 
się nad wyższością jednego lub drugiego syste- 
mn, ale zdaje mi się, że ci, co dążą do osłabie
nia rządu i jego wpływu w kraju tak jednoli
tym jak Francja, narażają swą ojczyznę na wiel
kie niebezpieczeństwo. Dla Austrji decentraliza
cja jest dobrodziejstwem i siłą, bo różne naro
dowości, w skład jej wchodzące, muszą i powin
ny się rozwijać życiem narodowem, i wtedy Au- 
strja stanie na podstawie silnej, jeźli jedna na
rodowość drugiej uciskać nie będzie. We Fran
cji jest tylko jeden naród, a do tego wolny, nie 
ma potrzeby obawiać się rządu, który zawsze 
jest pod jego kontrolą. Francuzi nie mają ną 
karku niemieckich centralistów, którzyby chcieli 
wszędzie gospodarować, u nich wszystko jest 
jedno, narodowe, francuskie. W jednym z moich 
listów wspomniałem, że się rozpoczęła walka 
Gambetty z Grevym, otóż w dwóch systemach 
centralizacji i decentralizacji toczy się walka. 
Kto zwycięży ? Zobaczymy. Że ta walka jest za
cięta, dowodzi następująca okoliczność. Leon say, 
z powodu rozpraw o podatku od napojów, zna
lazł się dwa razy w mniejszości — z tego po- 
— J„ która następnie so-

— Do stanowczego zwycięztwa — mówi 
wolno a głos mu drżał, potrzeba natychmiast 
dziś, dziesięciu tysięcy rubli. .

_— Ale zkąd je wziąść — zawołał staruszek 
łamiąc ręce, zkąd je wziąść, nowych długów za
ciągać niepodobna.

—- Panie Walenty — rzekł pan Stefan u* 
Soczyście, kolegowałeś z moim ojcem, mnie wy- 
chowałeś...

— Ojcze, przerwał gwałtownie Adam do
myślając się treści mowy — pan Walenty oddał 
Wszystko, wszystko co tylko miał do ostatniego 
grosza a miał całego majątkn siedm tysięcy ru- 
nli. Nie bierze pensji od ośmiu i a t ! Starzec wy- 
abył się dla nas nadziei spokojnego kątka na 
•sMLie dni. Z tych pieniędzy zapłaciłeś jycze

, lni jsze procenta, odbyłeś podróż do War- 
y, mama, Wanda i Marylka pojechały za 
de Szczawnicy.
— Więc za ciężko zebrane oszczędności 

P*na Walentego bawiłyśmy się w bzczawnicyl—

zawołała Wanda, zalała się łzami, wstała i wy
szła.

— Wandziu, Wandeczko — wołał pan Wa
lenty wyciągając za dziewczyną ręce.

Napróżno, nie wróciła.
I  znowu nastała cisza. Marylka blada, na 

ciągnęła brwi, zacisnęła nsta patrząc nierucho- 
mie. Pani Karolina cicho płakała.

-  Niema zatem ratunku — rzekł pan Stefan 
i widocznie nie mogąc stać o własnych siłach, 
zsunął się na fotel. Na kapitały pana Walente
go rachował na pewno, ostatni ten zawód za
chwiał go i zwalił z nóg.

Wzruszony Adam widząc smutek ojca, prze
mówił serdecznie.

— Drogi ojcze — co do mnie nie widzę 
zrozpaczonego stanu, byle umieć przeczekać, byle 
parę lat oszczędności i...

— Czekać — przerwał pan Stefan wybu
chając — czekać gdy procenta przerastają tego
roczny dochód, czekać, gdy Wanda ma dwadzie
ścia cztery lat, czekać, gdy Celinie i Marylli 
trzeba przygotować posagi?

— Moieby się obyło i bez posagów ■— ode
zwał się nieśmiało Adam,

 1 zmarnować dziewczyny za Krówczyń*
skich lub jakiś tam inżynierów, dziękuję ci — 
odparł szorstko ojciec.

Zarumieniona Marylka wybiegła z Pokoju, 
ffdv Celina z rumieńcami wypieczonemi na twa- 
f S  ściskała rękę brata Teraz 
miała jego smutek, pracę w polu, oszczędność i 
odmawianie sobie wszystkiego, . , ,

— Chciałem dziesięcioma tysiącami rubli , 
mówił dalej pan Stefan, pospł&cać procenta i naj
pilniejsze długi, pokazać że mam pieniądze a po- 
tern sprzedać las. Daliby najmniej trzysta pięć
dziesiąt rnbli za morgę, trzysta morjuw, sto ty

sięcy rubli wystarczyłoby przynajmniej na dwa 
posagi...

— I  cói dalej? Jak gospodarować bez lasu 
w Czyżowie — zawołał staruszek.

— Dalibyśmy sobie jakoś radę i bez lasu, 
kochany panie Walenty, a ponieważ nie ma dzie
sięciu tysięcy rubli, las i bez nich sprzedać trze
ba, byle nie odkładać na dziesiątki lat. Gdyby 
Wanda miała lat dwanaście, Celinka dziesięć, z 
rozkoszą przystałbym na długoletnie termina.

nic S e  pSo Ł 4 e amynCZył W 2 *
~~ ~  poświadczyła pani Karolina,

diieoim,-™ i • 81S to powiedziało i robiło przed

5 3 * 3 * S S *  "M  w “ M t y “ ■“

-1 przed sobą ratunek i mo
żność wyjścia.

Rada familijna zamknięta, opozycji nie było, 
. JeJ byó nie mogło. Adam nie śmiał i nareszcie 

we mógł skazywać siostry na staropanieństwo; 
walczyć zaś z uprzedzeniami zamienionemi w 
przekonania, a nawęt dogmat, nie miał sił.

Pani Karolina pierwszy raz dowiedziała się 
prawdy o stanie majątku, Marylka płakała w 
swoim pokoju, Wanda zatopiona w myślach, pa
trzała przez otwarte okno na szarzejące Święto
krzyskie góry. Adam z Celinką chodzili po ogro
dzie smutni, radząc i marząc. Staruszek ze spu
szczoną głową i zaciśniętemi dłońmi wracał do 
siebie. Jeden pan Stefan nie tracił fantazji. Sto 
tysięcy rnbli gotówką nśmiechały się doń, sto 
tysięcy rubli i Czyżów powiększony o jedną ła
dną wioskę o trzystu morgach wydobytych z wy- 
karczowanego lasu,,.

Do optymistów należy świat, uśmiech szczę
ścia i złote sny...

XX.
Cisza, długa, przygniatająca cisza zapano

wała w Czyżowskim dworze, jak gdyby w oko
licy szalały burze, jak gdyby rzeki wylały, mo
sty zostały zniszczone.

A jednak nie było burz, murowana droga 
białą smugą przecinała pola Czyżowskie, dobie
gając do dworu.

I dlaczegóż droga ta między dworem a trak
tem, dawniej ludna i ożywiona, dziś prawie 
pusta?

Upadek przy wyborach pana Stefana oziębił 
animusz sąsiedzki, przyznanie się podczas zja
zdu na wpół do ruiny, wyzyskane przez przeci
wników, zniechęciło zamożnych, podrażniło uboż
szych. Przy każdej sposobności coraz silniej pod
noszono głos, że pan Czyżowski kapitałwni to
warzystwa chciał ratować swe prywatne intere- 
sa, posądzono go o egoizm, sobkowstwo, dumę 1 
lekceważenie szlachty f Nie przebaczano mu jego 
dowcipu i wesołośći.

Partja dożywotniego radcy zacierała z ra
dości ręce, dolewając oliwy do ognia.

Przebaczamy biednemu ubóstwo, lecz nie 
przebaczamy nigdy upadku, stojącemu na pewnej 
wyżynie. Gdy się stacza na dół, widzimy w nim 
człowieka, podobnego nam, i wtedy nie możemy 
mn darować, choćby mimowolnych upokorzeń, 
lub zazdrości, jakie dawniej wzbudzał.

Lubimy się mścić i mścimy się z rozkoszą 
Radca tryumfował powtarzając często:
— Zuam ja naszą szlachtę 1 Juito ona nie 

da się za nos prowadzić bankrutom.
Radca xnał szlachtę; istotnie często ona da

je się prowadzić nie wiedząc komu, gdzie i
dokąd.

Żydzi z miasteczka przyznawali się z półu
śmiechem do pobieranych od pana Stefana pro
centów, mówiąc interesantom:

— Jeżeli taki wielki pan, jak pan Czyżow
ski daje dwadzieścia, to wielmożny pan jeżeli 
zapłaci trzydzieści, to i tak będzie mało-

— Bo Czyżowski pan bankrut — wołał po
życzający.

— Nu, nu, co wielmożny pan mówi — mm 
tłusty schuduie, to chudego diabli wezmą.

I  chudy szlachcic gniewał się na żydów, a 
odgrażał się Czyżowskiemu panu za podnoszenie
proc^tów^o ^  w o ^ te c z k u  pan Stefan nie 
miał stu rubli długu, żydzi postanowili prey 
pierwszej sposobności skorzystać z plotki czy 
prawdy o ciężkim stanie interesów Czyżowie.

Gdy wieść gruchnęła o wystawieniu na sprze
daż lasów Czyżowskich, w tej chwili rozciągnęli 
sieci, poprzecinali drogi wiodące do Czyżowa, 
odpowiednio sie zorganizowali i  ułożyli plan 
działania. I  tak, pierwszy ajent domu handlo
wego drzewem  ̂ który zawitał do Czyżowa, da
wał dwieście rubli za morgę, drugi sto pięćdzie
siąt, trzeci sto a czwarty ośmdziesiąt.

Na czwartym stanęła konkurencja, nikt wie-
A P om w uż  żydzi trzymają 

w rękach handel drzewem, zatem drogi wiodącej
żĈ yi iW®kicŁ zwnkuiSte3 Przez nich, nikt me ośmielił się otworzyć.

Smutno było w Czyżowskim dworze. Pan 
btetan zposępniał, stracił humor, przysiwuł. Adam 
z  panem Walentym pracowali cały dzień za do
mem.

(D. c. n.)



finansów, poprzednio odrzucony, i że tak było, 
dość przeczytać mowę p. Clemenceau, który mó
wi wyraźnie, i i  nie życzy sobie, aby poprzednia 
polityka przeważyła. Cóż to dowodzi? Że za- 
wcześnie republikanie podzielili się na dwa o- 
bozy.

Wypadało jeszcze poczekać, bo monarchi
stów jest zawielu w parlamencie, a tak przed
wczesny spór może być bardzo szkodliwym; do 
tego rodzaju walk potrzeba, aby nie było różni
cy co do formy rządu, a wtedy dwa systemy bę
dą mogły się z sobą ścierać bez korzyści dla 
trzeciego.

Rozprawy parlamentarne nie przedstawiają 
nic zajmującego, chociaż w Izbie posłów p. Mar- 
cere wniósł projekt na szkodę zakładów nauko
wych prywatnych, aby profesorowie posiadali 
wyższe stopnie naukowe. W senacie toczą się 
rozprawy nad procedurą kryminalną, między in- 
nemi aby oskarżony wobec sędziego śledczego 
mógł mieć przy sobie onrońcę.

Dnia 20. b. m. odbyło się uroczyste dorę
czenie biretu nowomianowanemu kardynałowi La- 
yigerie, który tak dobroczynny wpływ wywiera 
jako arcybiskup Algeru i Tunisu, że nawet naj
zaciętsi przeciwnicy katolicyzmu oddają mu za
służoną sprawiedliwość.

Przedwczoraj wobec licznego zebrania wszel
kich znakomitości wprowadzony został w grono 
akademików p. Cherbuliez, który zajął krzesło 
po sławnym mężu stanu p. Dufaure i odczytał 
o nim pochwalną mowę, na którą odpowiedział 
p. Renan; godne uwagi, że powstał przeciw ogól
nemu głosowaniu, bo przy wyborach tak wie
le błędów popełnia.

Z 2 zjazdu
czeskich lekarzy i przyrodników  w  Pradze

W niedzielę rano odwidzali goście różne za
kłady. Popołudniu p. Touner oprowadzał po 
zamku Hradczańskim i katedrze. Wieczorem by
ła  uczta w salach Zofińskich ua 300 uczestni
ków, między tymi .wspaniałe panie polskie i 
czeskie. “ Przy głównym stole zasiedli pod prze
wodnictwem dr. Eiselta z małżonką i córką z 
prawego boku dr. Rieger i dr. Jakubowski, z 
lewego zaś burmistrz Skramlik i dr. hrabia K ra
siński, następnie reprezentanci polskich stowa
rzyszeń lekarskich i innych, naprzemian jeden 
Polak i jeden Czech, czego też n innych także 
stołów przestrzegano. Grane przez kapelę woj
skową melodje polskie przyjmowano z takim za
pałem, że zawsze musiała je kapela powtarzać.

Szereg toastów począł prezes zjazdu dr. 
E  i s e 11 , i wskazując na olbrzymie zasługi w 
medycynie Czechów : Purkiniego, Rokitaóskiego 
i bzkody, podniósł, że wszystkie klasy narodu 
chciały też mieć własną wszechnicę, własnych 
słuchaczy, i życzenie to spełnił cesarz Franci
szek Józef, któremu też pierwszy toast się na
leży. {spełniono go z zapałem śród odgłosu hy
mnu austrjackiego

Następnie burmistrz S k r a m l i k  dzięknjąe 
od miasta za zaszczyt, że już drugi taki zjazd 
odbywa się w murach Pragi, dodał: „Wznoszę 
tedy na cześć i pomyślność zjazdu, na cześć i 
pomyślność naszych drogich gości, owego naro
du bratniego, który niedawno w starosławnym 
Krakowie naszych braci tak uprzejmie, tak mile, 
tak zaszczytnie przyjmował, i nam Czechom przy 
każdej sposobności okazuje w tak świetny spo
sób życzliwość i serdeczność braterską. Na zdro
wie naszych zacnych gości, naszych kochanych 
braci Polaków!"

Ledwo się skończyły huczne „Slava!“ i o- 
klaski, zabrał głos prof. R o s t a f i ń s k i  po 
polska:

„Najczcigodniejszy panie burmistrza król. 
stoł. miasta P ra g i! W przemowie swojej tak ser
decznie powitałeś uczestników zjazdu, tak gorą
co wspomniałeś zwłaszcza o nas Polakach, któ
rzyśmy do Pragi zawitali. Przyjmij więc prze- 
dewszystkiem dzięki za te serdeczne słowa przy
witania! Jako reprezentant najwyższej polskiej 
instytucji naukowej, akademii sztuk i umiejętno
ści w Krakowie, zabieram głos w jej imieniu, 
aby przemówić od wszystkich naukowych stowa
rzyszeń i instytucyj Polski, które tu swoich de- 
delegatów wysłały, tudzież od wszystkich pol
skich uczestników zjazdu, jak i tych, którzy 
przybyć nie mogli.

„Nie pierwsze to zetknięcie między Polaka
mi a Czechami. Było już kilka dób takiego ser
decznego zbratania się obu plemion, a każda 
swoje osobne znamię nosiła. Było to najpierw na 
początku 15. wieku, a to w r. 1420, kiedy pa
nowie czescy wyprawili W ernera z Ropowa do 
Jagiełły, ofiarując mu tron czeski; a kiedy wnet 
potem stanęli po stronie Zygmunta, to Praga po
została wierną tej myśli, a Żiżka przypieczęto
wał pakt obu narodów. (Nieskończone „Slava!“ 
i oklaski.)

„A przechodząc następne wieki, widzimy, że 
nic się nie zmieniło w odnoszeniach i stosunku 
Czechów z Polakami. I  jako ongi, tak i obecnie 
czujemy i myślimy, i ciągle uważamy wszystkie 
te rozmaite narody słowiańskie jako zielenieją
ce się i kwitnące latorośle jednego i tego same
go potężnego puia. Ze wszystkich korzeni czer-
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Pierwszy zawiązek stronnictwa
moskalofilskiego w Galicji.

Skreślił 

K a s i n  P r a w d o l u b .

(Ciąg dalszy.)

Na jakiej właściwie podstawie uzasadniał 
Zubrzycki jedność Rusi z dawnem carstwem mo- 
skiewskiem, jest dla nas zagadkowem, tak samo, 
jak nie pojmujemy propagandy umysłowego „ab; 
jedinienija wsieją Rusi", mianowicie przez ludzi 
z .przekonania", którzy n i e znają ani języka, 
ani literatury moskiewskiej.

Jasno z tego wypływa, że „wszechrnsskie- 
go“ patrjotyzmu należy wówczas szukać nie tam, 
gdzie m e l o d y j n e  p i e n i a  nieśmiertelnej sła
wy n a r o d o w y c h  p o e t ó w  przemawiają do 
serca i duszy, lecz tam, gdzie m e t a l i c z n y  
d ź w i ę k  osładza spekulacyjny rozum „narodo
wych męczenników".

W tem położeniu znajdował się i Dyonizy Zu
brzycki.

W liście swym, z dnia 80. sierpnia 1839, 
pisał w ł a m a n y m  języku moskiewskim doPogo- 
dina, że „Rosja dla nas jest terra incognito.", i 
uprasza, ażeby mu przebaczył, że nie włada mo
skiewskim językiem, gdyż „niet u nas sposobnosti

piemy siłę, zachowując sobie przytem byt i źyWot 
samoistny, niezawisły. (Wybornie!) Chcemy, aby 
nietkniętem pozostało wszystko, co najdroższem, 
najświętszem jest każdemu narodowi — jego ję
zyk, jego religia, obyczaje i zwyczaje. Bracia 
Czesi, i wy musicie przyznać, że tylko na tej 
podstawie możliwem jest zbliżenie się poszczą; 
gólnych plemion słowiańskich. My Polacy, pomni 
wszystkich owych losów, jakie naszym i innych 
narodów stały się udziałem, możemy się zbliżyć 
tylko pod tym jedynie warunkiem, że rozwojowi 
naszego języka i narodowości znizkąd nie będą 
stawiane przeszkody.

„Zbliżenie się i zbratanie Słowiańszczyzny 
niechaj się odbędzie w owym wzniosłym kierun
ku jaki wytknął wasz Samo Chałupka, on, któ 
ry w r. 1848 napisał pieśń „Hej Slovane!,“ przy 
której odgłosie (nuta jej jest nuta „Jeszcze Polska 
nie zginęła”; p. r ) zapala się Słowianin i potężniej 
też bije serce każdego Polaka, czy to chłopca 
czy dziewczynki, męża czy niewiasty, bojownika 
czy starca ułomnego (Wybornie! s ia v a ! Burza 
przeciągłych oklasków.) Otóż w duchu a miłości 
chcemy się bratać, zbliżać, łączyć, jako nieprzy
jaciele wszelkiej buty i brutalnej przemocy, k tó
ra  nigdy podnosić, żadnych wielkich czynów, nic 
szlachetnego, wzniosłego utworzyć nie zdoła.

„Wszak wy to najlepiej wiecie, z owych 
czasów krytycznych odrodzenia narodowego, któ
re niedawno temu minęły. Wszak sam Dobrow- 
sky powiedział, że wasz język już ma tylko 
wartość archeologiczną — a oto z wyżyn nie
bieskich, ztarutąd zkąd przychodzi obrona uci
śnionym i nieszczęśliwym, zeszła święta iskra 
wzniosłego zapału do serc czeskich, a co naj
szlachetniejszym synom narodu zdawało się nie
podobieństwem, to się ciałem stało. Z martwych 
powstał naród czeski, rozmagał się pracą synów 
swoich, szlachetną ich dążnością, aż oto urósł 
w olbrzyma, jakim go dzisiaj widzimy. (Nieskoń
czone burzliwe „Slava!“ i oklaski.)

„Powstało w Pradze ognisko niezmordowanej 
narodu czeskiego pracy, Praga jest ogniskiem 
cywilizacyjnych i kulturowych dążeń czeskiego na
rodu. Z tej pięknej Pragi niechaj się na wszy
stkie strony rozpromienia św iatło ; w Pradze 
niechaj przyświeca pochodnia cywilizacji nietyl- 
ko czeskiej ojcowiźnie, ale całej Słowiańszczy- 
źnie, całej ludzkości! Praca i nauka niechaj nam 
zawsze przyświeca, bracia Czesi, a wtedy my z 
wami zwyciężymy pod hasłem: In hoc signo vin  
ces !J (Niesłychany zapał; burzliwe „Slaya! ; 
Polacy i Czesi obstępują mówcę, i serdecznie 
ściskają dłonie; „W ybornie!” i oklaski nieskoń
czone.) (D. n.)

Zmiana regulaminu kredytowego To w a rzy
stwa ziemskiego. *)

Odczytawszy w numerze 87. Czasu z d. 16. 
kwietnia korespondencję ze Lwowa pod znakiem 
(§§), odniosłem wrażenie, że publikacje podobnych 
zapatrywań, najeżonych strachem przed wrzeko- 
mem niebezpieczeństwem, daleko silniej podko
pać mogą zaufanie kapitalistów do listów zasta
wnych Towarzystwa kredytowego, niż wszyst
kie przez komisję zaprojektowane zmiany.

Szanowny korespondent bowiem, widocznie 
niedobrze poinformowany co do motywów, które 
komisję do powzięcia uchwał zapadłych skłoniły, 
każe się czytelnikowi dorozumiewać, że owa ko
misja, p rze ję ta  chęcią rozszerzenia k redy tu , u- 
chwaliła zmianę regulaminu z myślą starannie 
ukrytą, a ubraną w formę nic nieznacząeej i 
zasady bynajmniej nienaruszająeej normy szaco
wania w tym jedynie celu, aby w rzeczywistości, 
rozszerzywszy stopę kredytu, nie obudzić czujno
ści kapitalistów, czyli raczej podejściem osią 
gnąć cel zamierzony.

Komisja, uchwalając zmiany w regulaminie, 
wiedziała dobrze, że przedstawiając je ogólnemu 
zgromadzeniu, musi je uzasadnić, wyłuszezająe 
powody, dla których je zaleca. A znając skrupu
latność delegatów w badaniu każdej sprawy, nie 
była natyle naiwną, by przypuszczała, że myśl 
tajemnicza, zrodzona w jej łonie, da się w for
mie kontrabandy przez salę obrad przeprowadzić.

Pan Marasse, stawiając wniosek o rozsze
rzenie kredytu do 3/5 wartości hipoteki, miał na 
myśli umożliwienie konwersji pożyezek 5-prc. na 
4-prc. Konwersje takie, przedstawiające korzyści 
przy dzisiejszym, jakkolwiek nizkim kursie 90 
•aa. 100 4-prc. listów zastawnych nowej emisji, 
byłyby dla wielu dłużników Towarzystwa nie- 
przystępnemi, gdyby promesa, na nową zaciągnąć 
się mającą pożyczkę w 4-prc listach, uie była 
od pierwotnej wyższą o sumę. mogącą pokryć ró
żnicę kursu. Chcąc bowiem takową przeprowa
dzić na podstawie dawniejszego szacunku, okaże 
się w wielu wypadkach konieczność dopłaty w 
gotówce przy kursie 90 za 100, lo  prc. pożycz
ki wynoszącej, a to dla wielu właścicieli sta 
nie się przeszkodą, udaremniającą możność prze 
prowadzenia konwersji. Owoż komisja, świadoma

*) Odpowiedzi tej na korespondencję Czasu, 
redakcja tego pisma przyjąć nie chciała, więc pro
szono nas o nmieszczonie jej z uwagi, że sprawy 
w niej poruszone odnoszą się do rozpoczynającego 
się jntro zebrania delegatów Towarzystwa kredyto
w ego; p. r.

uprażniafsa w russkoj perepiskie", dodając w 
końcu rzeczonego listu po niemiecku: „Sie wer- 
den, sehatzbarster Herr, glitigst gestatten, dass 
ich fur die Zukunft meinen Briefwechsel mit Ih- 
nen in der deutschen Spraehe fiihre. Sie sind 
diese Spraehe yollkommen aachtig, denn ich 
weis, dass Sie Werke aus derselbeu in die rus- 
sische ubersetzt haben, und fur mich, obgleich 
ich russisch verstehe, ist es beschwerlich meine 
Gedanken in derselben kraftig und gehórig aus- 
zudrucken. Es ist, wie Sie wissen, etwas Ande- 
res eine Spraehe yerstehen, und was Anderes in 
der n&hmlichen Spraehe zu schreiben. Ich be- 
harre mit voller Hochachtung Euer Wohlgeboren 
gehorsamer Diener Zubrzycki, gerichtlieher rus- 
sischer Translator ')• W liśeie zaś z dnia 4. 
stycznia 1843 wypowiedział s ię : „Przyjaciel pań
ski pan Trebiński bardzo ugrzeesniony człowiek... 
odwiedził mnie, żal tylko, że on nie biegły w 
niemieckim, a j a  w r u s s k i m  języku, i my 
tak „ua siła izjaśnialiś drag drugu, portja oba 
jazyki" *)• Tak samo wyraził się w liście z d. 
3. sierpnia 1845 r., pisanym do Nadieżdina, „ja 
upotrebił russkij jazyk, na kotorom nie w sile 
toczno izjasniafsa, no wy uraznmiejetie menia 3).

Dowodnie wykazaliśmy, że Zubrzycki, wedle 
własnego zeznania, nie władał moskiewskim języ
kiem. Teraz spoglądnijmy z jakiego stanowiska 
zapatrywał się on na mowę ludu, wśród któ
rego wychował się, na mowę mianowicie tego

*) Ob. rzecz, publikacje III. str. 641— 546.
i) Ob. tamże, str. 568,
3) Ob. ternie, str. 573.

przekazanego jej przez ogólne zgromadzenie o- 
bowiązku wyszukania środków, dających dłużni
kom ową możność i ułatwienie w przeprowadze
niu korzystnych jak na teraz konwersyj, obawia
jąc się jednak przytem, by rozszerzenie kredytu 
do 3/5 wartości nie obniżyło kursu listów zasta
wnych, zaczęła się w ciągu bardzo gruntownej 
nad tym przedmiotem dyskusji, zastanawiać nad 
obecnie obowiązującemi zasadami szacunku hipo
teki i przyszła do przekonania, że regulamin od
nośny nietylko nie jest dość jasny, gdyż prakty
ka okazała, że często przez szacujących różnie 
tłumaczonym bywa, lecz że nadto sposób szaco
wania bardzo często wpływa na niższe od rze
czywistej wartości oszacowanie hipoteki.

W edle ducha, obowiązującego regulaminu 
tylko ziemia, posiadająca odpowiednie budynki, 
może przedstawiać wartość hipoteczną, gdyż tyl
ko przy istniejących budynkach w kulturze mo
że być utrzymaną i najwyższy dochód dać może. 
Przy szacunku więc ziemia szacowaną być win
na tak jak gdyby posiadała odpowiednie budyn
ki. Od cyfry w ten sposób wypeśrodkowanej po
trąca się 6 część na budynki, i do wynikłej ztąd 
sumy dolicza się wartość istniejących, nie wyżej 
jednak jak w ]/5 części wartości ziemi.

Tak wedle regulaminu być powinno. W 
praktyce jednak często bywa inaczej. Szacujący 
wiedząc, że szacunek tylko łąesnie z budynkami 
przeprowadzonym być winien, częstokroć nie za
stanawiają się nad wartością samego grantu bez 
względu na budynki, a przecież zaprzeczyć się 
nie da, że ziemia sama przez się posiada war
tość zupełnie niezależną od istnienia lub braku 
budynków

Niezaprzeczenie większy ona dochód dać 
może, gdy posiada budynki dające możność u- 
trzymania inwentarzy potrzebnych dla jej upra
wy i użyźnienia, a w tym razie wartość jej po
większy się o wartość tychże budynków. Na cóż 
więc łączyć wartość tychże z ziemią w jedną 
nierozłączuą całość, jeśli każda z osobna da się 
dokładnie cyfrą oznaczyć?

Wynik zaś łączenia tych wartości będzie 
zawsze zależnym od pojęć szacujących, którzy 
rozmaicie zapatrywać się mogą na potrzebę bu
dynków względnie do ziemi, do której użyźnię- 
aia pośrednio służyć mają. Komisja przyszła też 
do przekonania, że system szacowania wedle 
norm dziś obowiązujących wytwarza niejednoli 
tosć w postępowaniu, a nadto bardzo często 
wpływa na oszacowanie hipoteki poniżej rzeczy
wistej wartości, gdyż szacujący nie biorąc za 
punkt wyjścia oznaczenia czystej wartości grun
tu, i nie dodając do niej kwoty odpowiedniej na 
potrzebne budynki, lecz stosownie do regulami
nu łącząc ją  w jedną teoretyczną całość, nadają 
jej ryczałtową cenę niższą od tej, jakaby się 
przy najskrupulatniejszym szczegółowym szacun
ku okazała. Z tych tedy powodów szacunek ma
jątku dla Towarzystwa kredytowego wypada czę
stokroć niżej od ceny, jaką zań uzyskać można 
w drodze transakcji, a w naturalnem następstwie 
udzielony kredyt nie dosięgnie rzeczywistej ska
li statutem przyznanej.

Przy takiem więc pojęciu rzeczy nie może 
być mowy o chęci obejścia ustawy, lub o niele- 
galnem i tajemniczem rozszerzenia kredytu z 
uszczupleniem bezpieczeństwa listów zastawnych; 
ehodzi bowiem tylko o ścisłe zastosowanie praw 
przysługujących każdemu członkowi Towarzystwa 
w wypadkach, w których uszczuplenie tychże 
miało miejscy A gdy przy obecuym systemie 
szacowania mogło to być prawie ogólnem, komi
sja więc widząc, że celem Wniosku p. Marasse- 
go było umożliwienie konwersji, a że bez naru
szenia zasad, zmianą jedynie regulaminu do słu
sznego szacunku, a tem samem do wyższego 
wymiaru pożyczki, czyli do zamierzonego celu 
dojść możaa, uważała uchwałą w tym duchu po
wziętą, wniosek p. Marassego za załatwiony.

Nadmienię jeszeze tylko, że w ciągu osta
tnich lOelu lat eena ziemi podniosła s ię ; pono
wny więc szacunek wykazujący wynik od da
wniejszego odmienny, nie może być uważany za 
zamach na podstawę hipoteczną i na bezpieczeń 
stwo listów zastawnych, gdyż z podwyższeniem 
wartości wzmaga się równocześnie zdolność po
noszenia ciężarów.

Rozszerzenie kredytu na prawo propinacji, 
które szanownego korespondenta tak dalece prze
raża, było także zastosowaniem tej samej, co po
przednia zasady. Zupełnie było naturalnem , że 
jak długo prawo propinaeji, lub też prawo do 
wynagrodzenia za nią nie było uwidocznionem w 
tabuli każdego pojedyńezego majątku, udzielanie 
pożyezek na to prawo było niemożliwem, gdyż 
pożyczka taka nie posiadałaby podstawy hipo
tecznej.

Dziś jednak, gdy prawomocne orzeczenia 
krajowej komisji propinacyjnej dają niezaprze
czone, w tabuli uwidocznione prawo rzeczowe 
wykonywania propinacji przez lat 26 , tudzież 
prawo do wynagrodzenia, niemniej też wieczyste 
prawo utrzymywania jednego szynku, prawa te 
i wynagrodzenie stanowią niewzruszoną wartość 
hipoteczną i integralną ezęść majątku ziem
skiego.

Szanowny korespondent powątpiewa, by fun
dusz propiuacyjny wzrósł do potężnej sumy, mo
gącej w całej pełni wynagrodzić właścicieli, i 
twierdzi, że już od długiego czasu dochód z pra-

ludu, nad niedolą którego, „gorzkie" łzy wy
lewał.

W przedmowie do historji księtwa halickiego 
(Lwów 1852— 1855) wypowiedział się „neza- 
bwennoj sławy" halicko-ruski patrjota, że „ję 
zykiem nauki nie może być język pastucha 
Hrycia"., a w r. 1843 pisał do Pogodina, że „w 
Wiedniu zamierzają wydawać perjodyczne pismo 
małoruskim języku", dodając z sarkazmem: 
„niech się cieszą i weselą małoruscy „rewni- 
tieli", u nich będzie już własny organ"...1) W r. 
1852 donosząc o Głowackim, Malinowskim i Gu- 
szalewiezu, nadmienia, że oni są księżmi, nży- 
wają po częśei cerkiewnego, a po części czysto 
ru88kiego języka, i ażeby uniknąć zarzutów, po 
części i chachłackich słów 2). Pełno ironii znaj
duje się w jego liście z r. 1858, w którym, do
nosząc — jak się sam 'wyraża — o „Rutenii", i 
o tem, że zamyślają przetłumaczyć niektóre cer
kiewne księgi na ruski język, woła : z ironi
czną złośliwością: „Jaka radość dla autora Bia
łoruskiej gramatyki p. Kalisza. Poradź mu pan, 
ażeby on przesiedlił się do nas, jego będą tu 
„prewoznosit’8 3). Z nienawiści do wszystkiego 
co ruskie, nie chciał nawet pierwotnie druko
wać we Lwowie „Historji księstwa Halickiego", 
gdyż obawiał się, ażeby nie był zmuszony „pe- 
reodjet’ swe djeło z rnsskawo w chachłacko- 
polskoje płatje8 4).

’) Ob. tamże, str. 568.
2) Ob. tamże, str. 588.
3) Ob. tamże, s tr. 612.
4) Ob. tam ie, s tr. 585—586.
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wa propinacji spada bez przerwy. W tym wzglę
dzie zgadza się zupełnie z zapatrywaniem ko
misji, która także nie chciała opierać się na ilu
zjach. Gdy bowiem wedle obliczeń ludzi facho
wych, nie łudzących się nadziejami korzystnego 
wyniku, fundusz propiuacyjny przy najgorszych 
konjunktarach uróść może co najmniej do wysoko
ści pięciokrotnego dochodu, na podstawie prawo
mocnych orzeczeń krajowej komisji propinacyj
nej obliczonego, zdaje się więc, że komisja u- 
chwalając udzielenie pożyczek do wysokości 
trzeehkrotnego dochodu, przy dodatkowem ogra
niczeniu. że suma udzielonej pożyczki nie może 
przenosić 10. częśei wartości ziemi — zgubne; 
mi, losy. Towarzystwa podkopująeami iluzjami 
się nie kierowała, i tylko mając na ojcu umo
żliwienie konwersyj, dia których wyczerpanie 
statutem oznaczonego kredytu do rzeczywistej 
połowy wartości jest potrzebne, chwyciła się te 
go środka jako prowadzącego do zamierzonego 
celu Po 26 latach, jako terminie, w którym 
wynagrodzenie za prawo propinacji byłoby pła- 
tnem, musiałoby ono wedle pojęć prawnych w 
pierwszym rzędzie służyć na pokrycie wierzy
ciela. Zastrzeżenie więc odpowiednie w skrypcie 
dłużnym będzie dla Towarzystwa dostateczną 
gwarancją, gdy nadto przez upłatę ra t suma 
długu znacznie się zmniejszy.

Komisja zgadzając się zupełnie ze zdaniem 
szanownego korespondenta, że dłużnicy Towa
rzystwa kredytowego wielkie mają trudności w 
opłacaniu rat, o czesa znaczne świf.dezą zaległo
ści, doszła do wręcz przeciwnej kon tuzji, uwa
żając ten smutny objaw właśnie za powód bar
dzo ważny, by obmyślać środki, ułatwiające 
spłatę ciężarów pod korzystniejszemi warunka
mi, co jedynie przy konwersji wyższoprocento- 
wych na niżssoprocentowe pożyczki jest możli
wem. Szanowny korespondent wskazując na tak 
znaczne, bo nawet zasoby funduszu rezerwowe
go przewyższające zaległości, nawołuje do ba
czności mówiąc: „Ten jeden symptom stanowi 
dobitne memento, że wobec niego ustać powinna 
wszelka dyskusja nad sposobami podwyższenia 
wymiaru pożyczek." — Niech mi wolno będzie 
posłużyć się w częśei wyrazami szanownego ko
respondenta i zawołać: Ten jeden symptom sta
nowi dobitne memento, że wobec niego otwo
rzyć wypada dyskusję nad środkami, mogąeemi 
ułatwić położenie dłużników.

Środkiem takim są niezawodnie konwersje 
wyższo-procentowych na niższo procentowe po
życzki w tym nawet razie, jeżeli promesa na 
nową zaciągnąć się mającą pożyczkę w 4°/0 
listach zastawnych pierwotną o 10°/U przewyż
szy; pod warunkiem jednak, że kurs 4°/0 listów 
zast. nowej emisji nie będzie niższym jak 90 za 
100. Przy dalszem bowiem obniżeniu konwersje 
nie przedstawiałyby odpowiednich korzyści. J e 
śli więc zmiany dążące do ułatwienia tychże 
nie będą uchwalone, a pragnący przeprowadzić 
konwersję nie uzyskają ułatwień, nie będzie to 
winą komisji.

Kolonie wakacyjne.
Za wzorem zagranicy utworzył się w W ar

szawie komitet, k tóry wytknął sobie za zadanie 
organizować t. z. „kolonie wakacyjne.8

Któż z nas w najpóźniejszych nawet latach nie 
przypomina sobie z rozkoszą owych krótkich chwil 
szczęścia, jakie dla młodzieży przynoszą wakacje ? 
Iluż to jest pomiędzy nami takich którzy nigdy 
może nie doznali więcej szczęścia, nigdy nie byli 
swobodui od trosk jak  tylko w wiośnianym wieku 
czasów szkolnych? Czy wieln z nas zdoła czuć się 
tak zupełnie, tak  doskonale szczęśliwymi, jak  stu
dent, jadący na w akacje?

Otóż jest zadaniem opiekunów kolonij wa
kacyjnych, starać się o to, ażeby jaknajwięcej dzieci 
mogło używać wakacyj wesoło, w dobrem towarzy
stwie, z pożytkiem dla zdrowia i w sposób uszła 
chetuiający du-ha.

Czyż może być bardziej miłe, bardziej wdzię
czne zadanie !

Podnosimy przeto myśl tę, gdyż sądzimy, że 
i u nas znajdą się chętni do tego, ażeby wziąć w 
opiekę sprawę wakacyj szkolnych. Nie wszytkie 
dzieci szkolne mają rodziców, a nie wszyscy znów 
rodzice są w tem położeniu, ażeby mogli ddeci 
swoje wysłać na wieś na czas wakacyjny. Z dru
giej znów strony wiele rodzin, zamieszkałych na 
wsi chętnie przyjęłoby na wakacje albo za mierną 
opłatą, albo nawet i bezpłatnie — po prostu dla 
uprzyjemnienia zabawy własnym dzieciom, jednego 
lub kilku towarzyszy, lab dla dziewcząt towarzy
szek, byle tylko mieli jakieś’ wskazówki o ich pro
wadzeniu się. Albo znów moinaby organizować 
formalne pensjony wakacyjne t. j .  umieszczenie 
znaczniejszej liczby uczniów lnb uczennic pod po
ważną opieką w odpowiedniej ku temu celowi miej
scowości, za pewną z góry oznaczoną opłatą ze 
strony rodziców, albo też kosztem pozawiązywa- 
nyeh ku temu celowi komitetów dobroczynnych.

Przypuszczać można, iż żadna dyrekcja szkoły 
nie odmówiłaby pośrednictwa swojfgo w tej spra
wie. A zresztą, czyi nie zechciałyby filie Towa 
rzystwa pedagogicznego zająć się inicjatywą w two
rzeniu, opiekowaniu się sprawą wakacyj. Komuź 
stosowniej zająć się podobną kwestją, jak właśnie 
nauczycielstwu, które z powołania swojego ma obo-

0  tutejszem ruskiem duchowieństwie wyra
żał się z lekceważeniem. „Duchowieństwo na
sze” — pisze on w liście z dnia 7. listopada 
1856 — „po większej części do niczego; pije 
wódkę, grywa w karty, pali cygareta i „łupit 
mużykow za cerkownyja treby* Po rewolucji 
kupowało ono dla mody ruskie książki, chociaż ich 
nie czytało, teraz i nie kupuje i nie czytuje88. 5).

Podobnie jak o duchowieństwie, wyraził się 
też w liście swym z dnia 23. kwietnia 1856 i o 
lwowskim stauropigialnym instytucie, którego 
był członkiem, a w r. 1835 nawet wice-senio- 
rem. 6) „Instytutem zarządzają ludzie" — pisze 
On — „którzy w skutek intryg wrogiej russkie- 
mu żywiołowi partji, nie umieją ani czytać, ani 
pisać po ruesku, i którzy tylko licemiemo zali
czają się do grecko-katolickiego wyznania. 7) 

Podobnych cytatów moglibyśmy naprowadzić 
bardzo wiele, z których się przebija nieżyczli
wość dla tutejszej Rusi. Zamiast bowiem praco
wać na łonie ojczystego piśmiennictwa, chciał on 
założyć we Lwowie wydawnictwo moskiewskich 
dzieł i w tym przedmiocie pisał w r. 1842 do 
Pogodina: „Dziękuję panu za dar, chociaż po
wątpiewam, czy tutejsza cenzura zezwoli na wy
dawnictwo kazań Inocentego i dzieł Murawiewa, 
lecz ja  dołożę wszelkich starań." 8)

W roku 1845 chciał nawet Zubrzycki zało
żyć moskiewską księgarnię i w tym celu pole-

6) Ob. tamże, s tr. 603—604.
6) Ob. Wremennyk, Lwów 1873, s tr, 133.
7) Ob. rzecz, publik, str. 592.
8) Ob. tamże str. 563.

wiązek opiekować się Wszystkięm co dotyczy mło
dzieży ?

Rzucamy mimochodem myśl rozciągnięcia opieki 
racjonalnej nad sprawą „w akacyj8, i mamy na
dzieję, że uwagi niniejsze nie przeminą u nas bez 
echa. Nie braknie zapewne w kraju  naszym szla
chetnych serc, które zechcą przyczynić się czem- 
kolwięk ku temu, ażeby jaknaj większą liczbą mło
dzieży uszczęśliwić wesołemi i przyjemnemi waka- 
kacjami.

Cnota gościnności, Bogu dzięki, nie wygasła 
u nas. Jeszcze n nas nie braknie zwłaszcza na 
wsi takich domów gdzie chętnie w itają gościa. A 
czyż może być gość przyjemniejszy, ja k  gwarna, 
wesoła, szczerem szczęściem tchnąea rzesza mło
dzieży szkolnej na wakacjach!

A więc: myślmy o wakacja ^ d l a  dzieci na
szych! Dla nas minęły już szczęśliwe la ta  mło
dości, to niechże młodsi od nas mają wakacje co 
się zowie!

M a  s i m i a  i i
Dnia 31. maja.

* Term om etr wskazuje 24 stopni ciepła w po
łudnie. W iatr zachodni,

* Pani H. Modrzejewska, jak  k rążą pogłoski, 
ma zamiar przerzucić się ua scenę włoską i puścić 
się w wędrówkę artystyczną razem z p. Salvinim.

* 0 w ychodźtw ie żyd ów  moskiewskich. Dzię
ki zabiegom p. starosty hr. Russockiego, konsy-1 
gnacja wychodźców nie przedstawia już tak  kolo
salnych trudności, jak  podczas pierwszych dni. Hr. 
Russockicnm n d Jo  się uzyskać od namiestnictwa 
pozwolenie na przydzielenie komitetowi lwowskiemu 
50 strzelców pod komendą porucznika. Można jnź 
więc było utrzymać większy porządek. Konsygna
cja w tym tygodniu ukończoną zostanie i wykaże 
15.000 wychodźców, przebywających w Brodach. 
Doliczywszy do tego wychodźców przebywających 
we Lwowie, Czerniowcach i innych miasteezkach 
galicyjskich, ogólna cyfra wyniesie około 20.000 wy
chodźców, których komitet wysłać ma po części do 
Ameryki, po częśei napowrót do Moskwy. Komitet 
rozporządza jeszcze tandnszem, wynoszącym razem  
blisko 3 m ilony guldenów. Zapewniano m nie, że 
fandnsz ten wystarczy prawdopodobnie na ekspe- 
dycję, na wypadek jednak, gdyby się ozazał niedo
bór, przyrzekł komitet londyński zaradzić temu.

Członkowie komitetu lwowskiego wrócili dziś 
do Brodów z wyjątkiem p. Ruckera a dziś wyjeż
dża znowu na wezwanie telegraficzne sześcin in
nych komitetowych, mających się zająć ukończeniem 
spisu.

Od wczoraj bawi w Brodach komisarz wyde
legowany z namiestnictwa w sprawie wychodźtwa 
a dziś wyjeżdża tam namiestnik hr. Potocki w to
warzystwie wiceprezydenta p. Zaleskiego, który 
ma zabawić kilka dni w Brodach dla przekonania 
się naocznego o csłem położeniu.

Najgłówniejszą rzeczą komitetn jest sumienne 
zajęcie się wychodź ami eo do żywności i umiesz
czenia tychże. Dotychczas żywiono icL tak fatalnie, 
że jeżeli rychło złemu nie zaradzą tyfns głodowy 
wybuchnąć musi. Pół bochenka chleba małego wy
żywić człowieka nie może — raz na dzień przy
najmniej powinni rozdzielać ciepłą scraw.ę a dwa 
razy tygodniowo biedny otrzymywać powinien po
trawę mięsną. Tymczasem rozdzielają tylko raz  no 
tydzień w rfwlęto żydowskie — śledzia. Gdyby to 
nie było okropnem — byłyby śmiesznem. Pod ty® 
względem powlnienby komitetowi brodzkiemu po- 
słnźyć za wzór komitet lwowski. Wychodźcy ła- 
wiący we Lwowie po Inlzku są iywieui. Otrzymują 
raz na dzień ciepłą s tracę , kawałek mięsa i chleba 
podostatkiem. Nie zapomnijmy o tem, że to są In
dzie przedewszystkiem zasługujący na litość, spo
łeczeństwu nie wolno doprowadzać do klęski gło
dowej, tem bardziej, że są na to fundusze, a zre
sztą już sam instynkt zachowawczy powinien przy
prowadzić tych panów komitetowych do zastano
wienia się; jeszcze dni kilka, a wybuchnąć musi ty 
fus głodowy. Czy ci panowie wszystko dopiero po
niewczasie zrobić muszą.

W ostatniej chwili zorjentował się komitet, że : 
trudno będzie nakłonić niezdolnych do pracy wy
chodźców do powrotu do Moskwy. Perswadują więc 
tymże, że nedza tylko czeka ich w Auięryce, że 
lepiej wrócić do Moskwy, oprócz kosztów podróży 
mają każdej rodzinie na urządzenie się udzielić 
wsparcia znacznego, dosięgającego do stu rubli.

W  następnem sprawozdaniu poruszę kwestję 
wychodźtwa — o ile ma widoki powodzenia i W 
jaki sposób racjonalnie powinnaby być urządzoną. 
Dotychczas bowiem wysyłają tych ludzi na łaskę 
Bożą, co się z nimi tam stanie, o tem nie po
myślą z .  F-g.

* Wycieczkę do Źelazaej wody, urządza w nie
dzielę przyszłą Stowarzyszenie bratniej pomocy 
r ę k o d z ie ln ik ó w  i przemysłowców. Program  zabawy 
połączonej z tańcami przy mazyce kapeli wojsko
wej jest nader urozmaicony.

* Tom asz Bodzioch włościanin z Wojnicza, o 
którego obywatelskim czyui8 donosiliśmy wczoraj, 
zmarł w duiu 26. bm. Testament jego będzie za
tem niebawem przedmiotem portraktacji spadkowej.

* Strzelanie do celu ostremi nabojami, u rzą
dzili sobie młodzi lndz:e w pierwszy dzień Zielonych

cał Pogodinowi lwowskiego księgarza Kajetana 
Jabłońskiego. 9)

Dla katolicyzmu był Zubrzycki uie najle
piej usposobiony, jak świadczy jego list z dnia 
17. sierpnia 1842 pisany do Pogodina, podróżu
jącego w owym roku po Włoszech. „Miałem 
obawę8 — pisze on w rzeczonym liście — aże- 
by „wy nie priłożiliś ku papskim tuflam8, kiedy; 
pan odwiedziłeś znanego mi z korespondencji 
„kowarnawo" Teinera. I0) W roku zaś 1847 
uprasza Pogodina o nadesłanie mu książki: 
„Nrawstwiennoje bohosłowije prepodawajemoje W 
moskowskoj duchswnoj akademii," nadmieniając, 
że zdziała bardzo wielką przysługę russki® 
teologom. “ ) „Biedacy*1 — pisze Zubrzycki do
słownie — „ani zaputaliś stoltjesno w tumanno- 
je mracznoje niemieckoje, scholastyczeskoje boho' 
słowije, szto ano im wowsie stało byt’ amerzje- 
nijem.“ ” )

(C. d. n.)

9) Ob. tamże str. 572.
’°) Ob. tamże str. 565.
“ ) Grawitacyjny do prawosławia ruch między 

ruskimi klerykami we Lwowie znajdujemy w rela' 
cji z podróży po krajach słowiańskich A. Tre' 
szczenka. Wzmiankowana relacja zamieszczoną zO' 
stała w piśmie „Siewiernaja Pczeła" z r. 1840, 
której antor opowiada (str. 1072) że młodzi ludzik 
którzy kształcą się w lwowskiej seminarji, ceni* 
wysoko kazania bisknpa czehryńskiego Inocenteg1' 
i lubią rozprawiać o pasterskich godnościach mo* 
kiewskich arcypasterzy.

I2) Ob. rzeęz. publikację, str. 584.
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Świąt, wpiawazie we własnym parku przy ulicy 
Kopernik*, ale zaiówno z niebezpieczeństwem dla 
oboleli połączone, jakby to sie działo na miejscu 
pnbliczn,.m. Osoby przechadzające się w ogrodzie 
-ąsiedniego dumu, musiały użyć silnych pogróżek, 
aby zniewolić tych panów do zaniechania niebez
piecznej zabawki, k tóra  może nie powtórzy się 
więcej.

* W Krakowie W ogródku „Pod kopcem" Tyłki 
pnbliczn przytrzymała i oadała w ręce władzy 
jakiegoś mężczyznę, który usiłował w obecnych obn- 
dzić zapał dla rządów carskich.

* T e a tr  W P&włowsku. Pani Hoffu owa a r
tystka teatru  k*. akowskiego, zaangażował do trn- 
py teatru  polskiego w Pawłowsku, zachoro . ała na
gle w drodze i zatrzymała sie w Wilnie. W skntek 
ttgo  powstało mała zawichrzenie w teatrze  w Pa- 
włowsku. W niedzielę miało odbyć się pierwsze 
przedstawienie z odmiennym oJ pierwszego progra
mem, Ograniczono przedstawienie jak donosi Now. 
Wre,mir. na balet „Wesele w Ojcowie". Nowoati 
zaś donoszą, źe przedstawienia polskie doznają pe- 
wnei jeszcCT odwłoki, ponieważ dyrekcja teatru  nie 
otrzymała jeszcze od policji pozwolenia na otw ar
cie teatru. Dziw na: wydano koncesję na t-_.tr i za
łatwiono wszelkie formalności prócz ostatniej naj
ważniejszej, jską jest pozwolenie na otwarcie.

* Krakowska „Reforma" umieszcza w o anim 
numerze notatkę, iż dowiedziała się z Kur. Wursz.
0 zapisie 10,0-stutysięc'znym pani Czarkowskiej we 
Lwowie. Każdego musi uderzyć, _ źe pi»mo wycno- 
iizace w Krakowie dowiaduje się o ?n- c> 8 \ 
stało we Lwowie —  z pism warszawskich. Komi- 
czniejszą jeszcze  jest  rzeczą, źe dwa dni przedtem 
umieściła B  form a  obszerniejszą wzmiankę o tym 
samym zapisie — z Gazety Narodowej. Temu 
samemu pismu zdarzył się w tych dniach inny je 
szcze lapMS. Oto w : i l ia  dni po umieszczeniu u 
nas sprawozdania ze zgromadzenia wyborców zwo- 
łanem przez dr. Dobrjańskiego w Stanisławo ie 
pojawił się w lieformie telegram i to przekręcony 
do tego stopnia, że poiłng niego na wniosek ks. 
Pnzyny (!) uchwalono wotum nieufności — dla niego 
sam ego!

* Cel uświęca środki. Tuj zasady trzym a się 
pewien ksiądz obrządku g eekiego, którego nazwi
ska na razie wymienić nie chcemy. Używa on w cb- 
lach agitacyjnych przeciw Polakom nietylko kazal
nicy, ale i Konfesjonału. Dla scharakteryzowania w 
jak i sposób to ro ti, wyjmujemy ze spowiedzi pe
wnego pisarza gminnego z P.... następujące małe 
„podsłuchał e' :

— A czytajete polskiji kuyźki?
—  Czytajn.
—  Bij śia Boha. Taż to wełyky, śmiertelnyj 

hrieh.
Grzesznik bije się w piersi, podczas czego spo

wiednik oświadcza, iz w razie powtórzenia tego 
„śmiertelnego grzechu" nie udzieli rozgrzeszenia.

Nie jestŹ9 to obok wszystkiego smiesznem?...
* Mianowania. Cesarz mianował nadzwyczaj

nym profesorem geografii na uniwersytecie lwow- 
ikim dr. Antoniego Rehmanna, prywatnego docenta 
na uniwersytecie Jagiellońskim. — Na katedrę hi
storii kościelnej na wszechnicy Jagiellońskiej powo
łany został ks. Władysław Chotkowski lic. teologu 
z Poznania.

* Dla rodziny ś. p. jon. Jeziorańskisgo nade
słano zebrane przez p. tfaksymiljana Dobrzańskie
go 30 zł.

* Dla w eleranów  z r. 18,11 -'.łożył p. Narcyz 
Modzelewski 2 zł. —  Dla wdowy po inspicjencie

-^teatralnym wpłynęło & zł. — Dla osieroconej ro 
dżiny M. D. 2 zł.

* Muzeum U-r. DzieJukzyukibgc, ulic.. Teatralna 
otwarto w sio^ę i sobotę od 11. z rana  do 8. go
dziny popolud., w źwięts i niedziele od jlO, do 1. 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie
01 toki. 9. do I .:  w poniedziałek 80 e. w inne 
dnie 20 e.

* . rłuzeum im. Osaoliństicfi codziennie ud
. godz. 9 do 1.

* Ju tro  we czw artek: Św. Nikodema. — Św. 
F tałateja.

* Wiadoysoźa? połitn jne z dni* 30go b. m.: 
Skradziono: Pann M. Sch. z pracowni zegarm istrzo
wskiej 1. 14 ul. Krakowska około 30 zegarków 
srebrnych starych w łącz. wart. około 100 zł. — 
Panu 3 . R E Pom- 8 ul. Snopkowska poduszkę 
i ubrania kobiece wart. 20 zł.

Złożono w poi. 4 kluczyki na żółtym łańcu
szku znalezione na Wysokim zamku.

* Zmarli W3 Lw o w ie  dnia 31. m aja: H er
man Yiebig kadet, aspirant oficerski la t 22.

— . W Kołomyi w niedzielę dnia 4. czerwa br. 
w sali Kasyna-resnrsy odbędzie się koncert Leoj 
polda Milaszewskiegii śpiewaka opery z uprzejmym 

rwspćłnuzicłem pań J . S. tudzież panów S. i dyrek
tora S. Skibińskiego.

—  Morderstw ń i m obójstw o popełnił w 
Bóckla brnck młody człowiek, Emil Michel urzę
dnik kolejo%.y, sj n byłego dyrektor: kolei zacho
dniej. Przed rokiem cżenił się, a przed 14 dniami 
żona powiła mn eliłtpczynę, samą jednak zachoro 
wała mocno, i popadła w gorączkę. Zaczęła maja- 
Oiyć, a mą.ź obaw ający się nieuleczalnego pomię- 
sz-nia. zmysłów, zamknąwszy się z nią w pokojn, 
w gam0 południe., strzelił do niej z rewolweru, pó
łsen sam sobie życie Odebrał, śmierć obojga b jła  
natychmiastowa. Micfiel liczył 32 lat, jego *  na by
ła o 10 la t młodszą. Dziecię tych nieszczęśliwych
rodziców żyje.

—  Wygasły ród  królew ski. W  Ty flisie zmair
ostatni] potomek męzki rodu arólewckiogo gruzyj- 
skiego, książę Heraklias, bratanek ostatniego kró
la  Gruzji. Wprawdzie przed trzema laty  urodził 
się mn syn, lecz dwnletni chłopczyna przez nieo
strożność spadłszy ze schodów, wkrótce życie za 
kończył. Zwłoki ks Herakliusa złożono w grobow
cach królewskich tamtejszej katedry.

— Tegoroczne wyścigi Derby, 102-gie z kolei 
od ich po c stania, zgromadziły na równinie Epsom 
zeszłej środy przy sprzyjającej pogodzie przeszło 
200.000 ludzi od najwyższej arystokracji do n a j
niższych warstw pracującej ludności, gdyż jestto 
najnlnbieńiza uroczystość narodowa angielska na 
s tię 'z a jąca  sposobność do licznych zakładów. Do 
wyścigu o nagrodę 6000 snwerenów stanęło 14 ko
ni. Zwyciężyła klacz kasztanowata Shotover, w ła
sność ks. W estminster. Tor, dwie mile angielskie 
2318 metrów, przebyła wspomniana klacz w 2 min. 
45 sek , co na sekundę przeszło 14 metrów p rzy 
pada.

— Nieszczęśliwa matka. Przed kilka dniami 
jak  donosi Gaz. Warszawska, znaleziono na cmen
tarzu  Powązkowskim zwłoki kobiety, która, jak  
wykryło badanie, otruła się cyankiem potassn. Oka
zało się, iż była to pani W ołczyńska obywatelka 
w W arszawie zamieszkała, k tóra straciwszy w cią
gu jednego rokn troje dorosłych dzieci, najprzód 
dwie córki, a przad tygodniem ostatniego jnż sy ta , 
studenta uniwersytetu, w obłąkaniu boleści poszła 
za nimi przez targnięcie się na własne życic. Co 
się działo w tej biednej duszy przód zgonem, toby 
opowiedział chyba jak i Eichyles lub Sofukles.

—  Antisemickie pisemko ulotne. Znany wie
deński antisemi te, poseł Sckonerer rozdał w nbie- 
gły czwartek swoim kolegom w Izbie poselskiej 
następujące pisemko: Artykuł wstępny „Nowej 
Pr.!8syu z 20. stulecia. Wiedeń 1. stycznia 1900 
Dzisiaj odbyła się w syDagodze Szczepana in tere
sująca moezyst- ść. Ostatni chrześeianin przeszedł 
na wiarę żydowską. Je s t nim dyrektor teatru  nad
wornego baron W ilbrandt, który jak  wiadomo od 
ostatniej przed dwoma laty odbyt-j wielkiej emi
gracji ehrześcian, pozostał w Wiednia jako ostatni 
przedstawiciel rasy chrześeiańsko-germańskiej. Jak 
kolwiek wypadek ten radośnie przyjmą nasi czytel
nicy, nie da się zaprzeczyć, że zupełne zniknięcie 
żywiołu chrześciańsko-germańskiego pociągnęło za 
sobą pewne nieprzyjemne następstwa. Handel i 
przemysł upada, bank narodowy i zakłsd kredyto
wy blizkie są bankructwa, a wszystkie kantory 
wekslarskie są zamknięte, bo nie ma juz dudków, 
którzyby kapowali szwindlerskie papiery. Sądy na
sze pozostawiają wiele do życzenia, czemn się wcale 
nie dziwimy, ponieważ prezydent sądn krajowego 
br. Snessmann Cylinder mało się zajmuje pn “.esami,

knrsami ai 
a prokurator

swojej wspaniałej willi na Kahlenberga. Goście za
bawiali się g rą  w szachy i w karty . Niemałe w ra
żenie sprawiła partja rozegrana pom M zy gospody
nią domu a Zackertortem, który zapowiedział na 
początkn mata w oznaczonem miej.cn, ale dać go 
potem nie zdołał i przez kobietę pobity został. — 
Dziewiątego dnia tmniejów Szymon Winawer pobił 
broniącego się po mistrzowsku Birda.

— Do steru władzy. B ailzo  zajmującą, jak  
kolwiek może tylko sfingowaną historyjkę opowiada 
Koln. Ztg. o tern, jak  się dochuizi do nrzędn w. 
W3zyra. Opowieść ta  wzięta z najnowszych zmian 
gabinetowych w Stam bule: Abdurraman od kilku 
miesięcy kręcił się częściej po pałacn, a zaprote- 
gowaay przez poprzedniego mihirdara (dzierżącego 
pieczęć państwa) Mahmuda, spodobał się bardzo snł- 
tanowi, który wyraził się o ni.n: „Zapytywałem 
go, a on na każde moje pytanie umiał znaleźć od
powiedź*. Opinia władzy była wielce znaczącą, i 
nie dziw, źe obok przyjaciół zjednała Abdnrrama- 
nowi także nieprzyjaciół zawistnych. Kiedy po 
upadku Saidabaszy podniesiono kwestję, ażali Ab
durraman nie byłby godzien dostąpić godności wiel 
kiego wezyra, pracowali oni nsilnie nad zniszcze
niem wzięcia jego n sułtana, a zaś aby udowodnić 
że tu pospolity niezdara, doradzili sułtanowi wziąć 
Abdnrramana na egzamin Z bizantyńskim podstę
pem ułożono plan, który mecbybnie mirł sprowadzić 
zgubę Abdurraaiana w opinii władcy. Snłtan mia
nowicie miał się szryć za ścianką gabinetu, w któ
rym zgromadzeni dygnitarze mieli zadawać Abdnr- 
ramanowi rozmaite techniczne pytania. Tak się też 
i stało. Przed ścianką, za którą skrył się snłl ąń, 
ułożono stosy ak t dotyczących projektowanych 
kanałów z jeziora Derkos. Aódurramaa przejrzał 
ak ta i wydał następnjące orzeczenie. „Wszyt-tko to 
je s t bardzo piękne, dałoby się jednak to i owo 
przeciw temn przytoczyć, — chociaż moi panowie 
1 za tern bardzo wiele przemawia." W tym sensie 
plótł dalej, nie oświadczając się ani za projektem 
ani przeciw niemn. Wreszcie dodał. Najgłówniej
szą wszakże rzecz* jest, czy też zapytano suuana. 
Jogo zdanie rozstrzyga bowiem, i Jest tak miaro- 
dawcze, że co do mnie ono tylko zdoła rozwiać 
moje wątpliwości, jakiebym wiał przeciw projekto
wi : „zira milnka milhemun", „gdyż królowie są 
inspirowani* jak  mówi koran. Pałacowi dygnitarze 
byli przekm ani, że Abiurraman zołażaił się hanie
bnie w oczach snłtana, ten jednak wbrew wszelkim 
oczekiwaniom ., mianował go wiblkim wezyrem, po
nieważ ostatnie słowa badanego nadzwyczaj mu 
podobały. Według innej we".ji wiał altan wejść 
przypadkowo do gabinetu w chwiii, gdy A b lu m -  
man ostatnich słów domawia/ i naty chanie w miano
wał go wielkim wezyrem. ’

natomiast wiele kursami ukeyj kolei „bzwindlo-Ran-
.oian bahn“ państwowy Melasse Se- 
ligmann Kniegelenk, dnie i noce przepędza w przy
bytku rozkoszy, którym »am zarządza, a który 
1 rzynosi mu rocznie 100.000 sir. czystego zysku. 
Także z bezpieczt ństwem put Hemem n nas nie 
najlepiej. Łatwo i to wytłumaczyć, albowiem pre
zydent policji Moric von Hosenschm ilz prowadzi 
rentowny handel kośćmi i fałszywem masłem, pano
wie komisam:' policyjni ł&zą po domach rozprze
dając bilety teatralne, a prawie wszyscy strażnicy 
policyjni po rogach ulic handlnją staremi spodniami 
i skórkami zajęczemi nie troszcząc się o swroją 
słnżbę. Chociaż Wiedeń podłag najnowszego spisu 
ludności liczy 4 miliony mieszkańców — jest to 
miastu nbogie.

Ja k  ta  innem miejscu obszernie podajemy, 
wczoraj humanitarne stowarzyszenie wsparcia zubo
żałych giołdowiczów i bezczelnych oszustów zawie
siło swoje wypłaty, ponieważ członkowie honorowi 
tegoż Jtowarzyszeria w jasny dzień zrabowali kasę, 
a dzLiaj znowu uciekł prezydent stowarzyszenia 
rewolwerowych dziennikarzy „Abruzzia* skradłszy 
cały ruchomy m ajątek towarzystwa w kwocie 2 '/, 
milionów. Były kiól milionerów Nataniel RothschilJ 
został w tych dniach aresztowany za to, źe żebrał 
ua ulicy, a sędziwy kawaler J . I. Singer dostał 
się do domu ubogich. Smutne te stosunki były pu
blicznie omawiane na dzisiejszem posiedzeniu Rady 
miejskiej. R^dca Lippmann Nebelriecher postawił 
wniosek, aby w celu ożywienia Handlu i przemysłu 
star ić się o osiedlanie się w Wiedniu nie-źydów 
Nad tym wnioskiem wywiązał) się ożywiona dysku
sja, w której wzięli udział radcy: Markus Geschafts 
mann, dr. Ueberbleibsel, Samnel Hintergedanken, 
profesor Tempeiatnrwechsel i Izak Pnlwerbestand 
theil. Nakoniec przyjęto wniosek radcy Banehspre- 
chera, aby burmistrz dr. Jaqne& Biegeleisen na 
czele deputacji natychmiast ndał się do Jerozolimy 
i skłonił błaganiami i pomyślnemi obiecankami do 
powrotu Wiedeńczyków, którzy wyemigrowali do 
Palestyny. Jeżeliby ten rozpaczliwy krok nie został 
uwieńczony skutkiem, natenczas nic nam innego 
nie pozostanie jak  zabrać manatki i wynieść się ao 
Tyrolu, lub do jakiego innego kraju, gdzie są je  
szcze głupi ludzie*.

Nu międzynarodowym kongresie szachistów 
w Wiedniu niezwyciężony dotychczas przez nikogo 
Amerykanin, Mason, przegrał połowę pt.rtji do En- 
głischa. Teoretyków szczególniej zajęła p artja  sy- 
cyljańska między Pani?enem i Winawerem, którą 
ten pierwszy przegrał pomimo energicznej obrony 
i nowego ciągn własnego pomysłu. Znckertort wy
gra ł przeciw Meitneruwi z powodu przekroczenia 
dozwolonego czasu, ale i mimo to, byłby z pewno
ścią dostał mata. Do soboty reznltat gry przedsta
wiał się następująco: Mackenzie miał wygranych 
p irty j 6 ‘/g, Blackbnrne i W inawer ' 6, Mason i 
Zuckerturt 5 Każdy z uczestników ma jeszcze 
26 partyj do odegrania. We czwartek br. Kolisch 
podejmował zebranych w Wiedniu szachistów w

Wioddń, dnia 29. maja. Na dzisiejszy ta rg  do
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 1019, 
węgierskich 1048, niemieckich 438, razem 2505 
sztuk wołów.

Z powodu mniejszego spędu ceny znowu w o- 
góle poszły w górę o 1 do 2 złr.

Płacono galic. 54 do 56 i 57 złr. osobliwe 
58 złr.

W ęgierskie 53 do 55 i 56 złr.
Osobliwe 58 do 60 i 61 złr.
Niemieckie 54 do 58 i 61 złr.
Targ był ożywiony. Wszystko sprzedano.

TF emirowie* k  K. ScAsL.

Podręcznik do hodowli bydła rogatego
wtdług najnowszych dzieł opracowany przez 

Antoniegu Popiela-
Tom Iszy z 37 rycinami wyszedł już i ro

zesłany będzie prenumeratorom 
Prenumerować można na dzieło to skła

dające się z 3 ch tomów w Administracji 
Gazety Narodowej ze przesyłką 6 złr.

l i p , ®  8i .  I n .  i  s f t  f U f f i t ó L
Podana w wczorajszej petersburgskiej depe

szy wiadumuść o zniesieniu jenerał-gubernatorstw 
w Wilnie i Kijowie została jak elę dzisiaj oka
zuje 03nutą na tle artykułu Gołosu, który -nę 
tego domagał i wykazywał, że doić już prześla
dowano Polaków. Oczywiście od uczciwych ży
czeń Golom do zniesienia wileńskiej i kijowskiej 
satrapii, przestrzeń jeszcze bardzo wielka.

HOTEL W ARSZAW SKI: A. br. Briickmann 
z Mąjideza. J . Jackowski z Roks^ynic. Małkowski 
z Z. tkwi.

HOTEL LAZARUSA: J . Jaw itz  z Grzyma
ło wa O Stornbach z Drohobycza H. Rappapon i 
L  Łalou z Brodów. M. Goetzel z Bndapesztn. O. 
K ittay  z Tarnopola.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
P ń d i n g  i c g a i n  l w o w s k i e g o

7 i m i r n m .  ] ray th o d z- do Lwowa
ŁnA ŁuWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny, 

o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy o g 
Z 2® p" e4 .południom mięszany.

tiK B N IO W p S  o godzin.a lu min, 0 wieczór poc ąg 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano pociąg mieszany,

Z V (!D W nlnl 7VSB-P°  po£,d»liii pociąg mięszany.rUUWOłjOCZTSK: bl dworzeo w Podzainczn o godzi
nie 3 mm. 18 rano i  o godz. 3 min. 56 popołudniu
pociąg mięszbu/. 

PODWGŁOCZYSr. ^  n? dworzeo główny lwowski o go
dzinie 10 min. 80 wieczór pociąg pospieszny, o go
dzinie 3 min. 60 rano pociąg osobowy, o gidzinie 4 
min. ik  po pi rodnia pociąg mięszany. ,

ZE STU. sŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 8 mi
nut 25, wieczór o godz. 8 min. 20.

Odchodzą se  Lwowa:
DO KRAKOWA: o godzinie 10 nin 50 przed północą 

pociąg pospieszny; o godamie 4 min. 53 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 5 minut 9 po połndnin poc:„p 
mięszany.

DO CZERNIO WIEC: o goazini- 6 minet 30 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie ±2 minut 10 rano pociąg mię
szany, a godz. 11 minnt i O w nooy pociąg mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca, o godzinie 6 
rana poeiąg pospieszny, o godzinie 12 minut . 0 po 
południu pooiąg mięszany, o godzin:? 10 minut 31 
wieczór poeiM mięs/any.

DO ST-iKISŁA "W OWĄ: na Stryj, rano o godzirie 7 mi
nut o, wieozór o godzinie 6 minnt 55

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
— „Biblioteka dla młodzieży." śia jedną z naj

większych zasłng towarzystwa pp iagagiczaego uw t
żamy wydawnictwo „Biblioteki dla młodzieży", która
w formie przystępnej dla rozwijającego się dopiero 
umysłu podaje rzeczy ponczaiąoe i zajmujące zara
zem z różnych dziedzin wiedzy ludzkiej. Mamy 
przed sobą właśnie 5. i 6. tomik tej „Biblioteki". 
P iąty tomik „Obrazki z życia zwierząt pożytecz
nych" zawiera opi» w sposób popularny: nietoperza, 
hi eta, ryjówek, jeża, borsnka, tchórza i łasicy i 
podaje ryciny uwidoczniające sposób ich życia. To
mik szósty zawiera powiastkę „Jak dojty do bo- 
hactwa* osnutą na stosnnkaeh wiejskich. Ruskie 
książeczki „Biblioteki* są drukowane łacińskiemi 
czcionkami. Polecauiy ge**cc -te wydawnictwo To
warzystwa peaagi gicznego, jako uagr&dy szkolne. 
Ooy takie książeczki mogły być w każdym domu, w 
każdej chacie, a z pewnością młode pokolenie zdro
wo wychowaj e lepszej' doczeka się przyszłości.

—  O g r o d n i c t w o  k r a j o w e .  Rok bieżący 
1882 dość przyjaźay wegetacji wiosennej, obdarzył 
nasze ogrodnictwo dziełkami nader pożądaiiegU; 
Nakładem Jn ljns:a  W ildta w Krakowie wyszło 
„Ogrodnictwo pokojowe", czyli przewodnik dla ho
dujących kwiaty w pomieszkania, k tóra książeczka 
nie tylko w każdym domu, ale w rączkach każdej 
miłośniczki kwiatów z upodobaniem przeglądaną 
bywa.

Podobnież zajmującą jest brosznrka wyszła z 
drukarni A. Wajdowiczuwej we Lwowie pod tytn- 
łem „Ogrodnictwo lasowe* czyli nowa kopalnia 
złota, przez II. Ćwiklińskiego. Celem tej broszurki 
jesl( zachęcanie właścicieli lasów do zaprowadzenia 
w 1 isach gospodarstwa ogrodowego, mieniąc ten 
pomysł nowit kopalnią złota. Nie masz wątpliwości, 
z: upowszechnienie tej gałęzi gospodarstwa byłoby 
noY.em śródiem dochodów, ale szanowny autor bro
szurki, powinien był nazwać to nie nową, ale da
wną kopalnią z ło ta ; kiedy opisał tak zajmująco 
lasowe ogrodnictwo w Swistelnikach, które tam 
przed niemal stu laty  kwitnęło, gdy założyciel tej 
owocarni leśnej ś. p. Bazyli bznmlański, podstoli 
halicki, położył tę zasługę, która później chociaż 
w tym lasku Kolendnikn upadła, jednak po części 
ocaloną została w podniesienin ogrodu owocowego 
w około pomieszkania następnych właścicieli tego 
majątku. Wskrzeszać w pamięci ziomków i sąsiadów 
takie wspomnienia, zachęcające do podniesienia do
brobytu krajowego, jest niemałą zasługą wydawcy, 
któremu życzyć nałoży rozszerzenia tej książeczki, 
cô  za pośrednictwem księgatń krajowych z łatwo
ścią nastąpićby mogło.

—  Przyjaciel domowy, czasopismo wychodzące 
jnż przez 32 la t we Lwowie dostało obecnie nowe
go kierownika literackiego. Je s t nim p. E. Zorjan. 
Sympatja, jak ą  sobie ten młody lite ra t ciągle ndo- 
bywa, pozwala się spodziewać, źe i Pret/icciel do
mowy znajdzie gorliwe poparcie u czytelników. Do 
popierania "ego pisma zachęcamy każdego chętnie. 
Nie wątpimy, i a nowy redaktor tęuZie się EtarsJ 
o ożywienie i podnicueUe pisma.

Wiedeń d. 31. maja. (Pryw.) Wiener Zlg. 
ogłasza ustawę o opodatkowaniu nafty.

Petersburg . 31. maja. (Pryw.) Nihiliści 
zamordowali w Wilnie trzecn szpiegów. — Szla
chta okręgu dońskiego doręczyła carowi petycję 
o rozszerzenie autonomii. — Skobelew miał od
jechać do Bułgarji.

Wiedeń d. 31. maja. Dzisiejsza Wiener Ztg. 
ogłasza, iż cesarz mianował dyrektora iemin»- 
rjum w Pradze, Bauera, biskupem w Bemie a 
wielkiego mistrza zakonu krzyżowego, Schóbla 
biskupem w Litomierzycach. Tenże sam dziannik 
ogłasza ustawy o podniebieniu cła od nafty, o 
zaprowadzeniu pocztowych kas oszczędność1' i o 
zmianach ustawy przeciw zarazie bydlęcej.

Paryż d. 30. maja. Według otrzymanych 
przez ajencję Havasa doniesień z Konstantyno
pola, ambasadorowie Francji i Anglii, Noailles 
Dufferin,|udaL się wczoraj do tureckiego mini
stra spraw zewnętrznych i usiłowali mu przed
stawić nadużycia, jakich się dopuszczają niektó
rzy mi-uE i wie egipscy i członkowie egipskiej 
partji narodowej, podszywając się poa imię suł
tana.

Patersburg d, 30. maja. Car przyjechał
wczoraj z Peterhofu do Petersburga, aby być na 
pułkowej uroczystości Izmaiłowskiego pułku 
gwardji. Jen. Skobelew wyjechał do Mińska.

Paryż d. 30. maja. Pogłoska o wysłania 
cureckich komisarzy okazała się przedwczesną. 
Dotąd Dufferin i Noailles żąt u* jedynie, aby 
sułtan demonstracyjnie okazai, iż potępia postę
powanie partji wojskowej w Egipcie, a chedywa 
bierze pod swoją opiekę. A to dla tego, ażeby 
kłam zadać rozpowszechnionej w Egipcie po- 
głosee, iż sułtan popiera tajemnie Arabi Łaszę, 
Prawdopodobnie sułtan zaproponuje wysianie do 
Egiptu tureckich komisarzy, na co niewątpli 
wie mocarstwa przystaną.

LonJyr d. 30. maja. Ajencja .Reutera otrzy
mała z Kairu taką depeszę: „Arabi basza roz
puszcza pogłoskę, że sułtan zatelegrafował mn 
prywatnie, iż Zamianował jnż Halima baszę che- 
dywem Egiptu. Pacuzi wzrasta. Ohrzeaeianie 
tłumnie uciekają z Kairu i z prowincjonalnych 
miast, i chronią się do Aleksandrji Koleje żela 
zue nie są w stanie uastarczyć pociągów, aby 
przewieźć wszystkich uciekających chrześniak."

Paryż d. 30. maja. Posiedzenie Izby posłów. 
Dolatosse (z prawicy) wnosi intei pelację w spra
wie egipskiej. Izba odracza do czwartku rozpra
wę nad tą interpelacją.

„Ajencja Havasa" otrzymała % Kairu taką 
depeszę: — „Chedyw zapyUf dzisiaj rano pre
fekta policji, czy prawdą jest, że niemowie i no- 
taolowie podpisują petycję do sułtana, żądającą 
zniesienia urzęlu i tytułu chedywa? Prefekt 
odpowiedział, ie  to prawda i że ruchu tego on 
— prefekt — nie jest w mocy powstrzymać. 
Chedyw sam przyczynił się dc wywołaniu tego 
ruchu przez to, że pozwolił aby między Indem 
krążyła petycja, uprar&ająca sułtana u zatrzyma
nie ua tronie teraźniejszego chedywa."

Konstantynopol d. 31. maja. Poru. jeszcze 
nie zdecydowała się co do Egiptu. Głoszą, że 
Serwer basza ma być wysłanym do Egiptu.

LoncW d. 31 maja. „Biuro Reuttna dunusi 
z Kairu, iż konsul angielski, Malet, zawiadomił 
chedywa o bezzwłocznym odjeździe tureckiegu 
komisarza do Egiptu. Arabi basza miał oświad
czyć, iż ewentualnych rozkazów Konstantyno
pola nie będzie mógł usłychać. Chedyw telegra
ficznie użalał się przed sułtanem o nadużycie 
imienia sułtana przez Arabi baszę, któiy roz
szerza wiadomość o nominacji Halima b*ozy ęhe- 
dywem Egiptu.

L w ii* ,  z Izby handlowej, 31. maja.
I. A k c j e  za s z t u k ę  

(Lez Kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 314 75 319 —

„ Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 171 — 174 —
Banku hypot. galic. po 200 złr. 321 50 325 50

„ kredyt galic. po 200 złr. 250 255 —
II. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.

(bez kup. bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 100 »~

ii ,i »> 4 „ „ 92 —
o i, „ 5 „ okres. . 100 —
11 M »» ^ >1 11 •

Banku hyp. galic. 6 pret. . . .  102 10 
n i  i „ 5 „ pr. 101 -

5 , 99 __
G ulic. Zakł. kred. włosc. 6 pret. 101 50

u n ii ii ^ >• 9?*
III. L i s t y  d ł u ż n e  za 130 złr. 

Ogólnego rolnicz. kred. Zakłada
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 96 98 -

IV. Ob l i g i  za 100 złr. 
Indemnizacyjne gahcyj ikie . 100 30 101 30
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6°/0 100 — 101 50
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6*/„ 101 — 102 50
Losy miasta Krakowa . . 18 50 22 50

K i, Stanisławowa . 22 50 24 50
V. M o n e t y .

Dukat holenderski

101
94 — 

101 - 

8 s  25 
103 10 
102 —  

100  —  

103 — 
96 —

Gospodarstwo, przemysł i handel,

Jutro odbędzie się nadzwyczajne ogólne zgro 
madzenie galic. Tow. kred, zie niskiego Porząde t 
dzienny jest następujący:

Sprawozdarie komisji, wybranej przez XIX 
ogólne Zgromadzenie delegatów, o zmianie regula
minu oszacowania hypotek przez zaprowadzenie od
rębnego oszacowania wartości gruntów a odrębne
go oszacowania budynków. Sprawozdawca p. Sta- 
sław Gniewosz,

Sprawozdanie tej samej komisji z wnioskiem 
następującej] i : „Dochód propinacjny ma b jć  przy
ję ty  jako czynnik do oszacowania dóbr w ten rp 
sób, iż na tej podstawie ndsielane będą pożyczki 
do v,ysokcści trzechkrofnego dochodn, wedle orze
czenia prawomocnego komisji propinacyjnej wypo- 
środkowanego, z tem jednak ograniczeniem, i i  n- 
dzielona na tej podstawie pożyczka ni.' może prze
nosić dziesiątej części wartości ziemi*. Sprawozd. 
p, Gnit Ntosz. r

Sprawozdanie tej samej komisji w przedmiocie 
ułatw iani1 postępowania przy konwersji pożyczek, 
Sprawozd. p. Gniewosz.

Sprawodanie tej samej komisji o przedstawie
nia środków ku podniesieniu kursu 4 °/0 listów za
stawnych okresowych. Sprawozd. p. Viv]eu.

Dzis. we środę dnia 31. maja 188! 
po cenach zniżony ch

GRUBE RYBY
komedja w 3 aktach Michała Bałuckiego. 

Przed rozpoczęciem przedstawienia orkiestra odegra 
potpourri z motywów narodowych p. t. „WIENIEC 

POL3KI*.

„ cesarski 
N&poleondor . 
Półimperjt.ł ro&yjski 
Rubel nsyjski srebrny 

„ „ papU owy
100 mar.łk niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebize

5 54 
5 55 
9 45 
9 77 
1 52 
X 20 

58 20

5 64 
5 66 
S 55 
9 87 
1 62 
1 22 

59 —

K U R S  G IE Ł D A  W I E D E Ń S K I E J .
W ie d e ń  30. maja 1882. 

godzini 1 minut 50 popołudniu
Losy kredynrrt 176 25 
Anglo-aubtr. 124.— 
Kolej Kar. Lud. 317.— 
Kolaj Połud. 139.75 
Kolej Elżbiety 210.75 
W tg. Nordosib. 164.— 
Węg. obi. p. w zl. 96 25 
Kolej siedmiog. 109.— 
Losy tureckie 26.50 
BaakrereiŁ 115.25 
Losy wtgier. 118.— 

Usposobienie: przy

Węgier, kred. ak.331,2f> 
Hnionsbank 123.90 
NordbaLn 270 .— 
Kolej Alfóld. 171.50 
Kolęj Lw.-czer. 172,— 
Wied. Comunal. 126 50 
W 9g. kolej zach. 166,25 
Renta wsg. 6%  - -  — 
Ror rubel pap. 1.21.—  
Galic. indemur 100.50 
Marki niemiecki — ‘—  

zamknięciu lepsze.
W ie d e ń ,  31. maja 1882 

godzina 10 min. 45 przed południem
Akcje i -edrt. 333 — Anglo-austrj.
Kolei Kar.-Lud. 315.80 Kolej Połudn.
Uniousbank 123.— N&poleondor
Rosyjs. banko. 1.21 */* Usposobienie:

Berlin, 3o. maja 
godzina 5 minut 45 po południu 

Rosyjs. bank. 206.70 Akcje krelyt.
Lombardy 246. Galicy jstic
Kolei Ktnnuń. 60.50 Anst. bank

123 25 
139 — 
9.50 */, 

mdłe

576.50 
135.90 
171. —

Podziękowanie.
Frzed kilku tygodniami zachorowała córka 

nasza bardzo ciężko na niebezpieczną słi obu 
Wielmożny Dr. Karoł Berthliff poJnT^fi 
dnego zadania i otoczyw szy chorą troskliwością 
prawdziwie ojcowską, ńio szczędząc drogiego 
Czasu, doglądając chorą niezmordowanie, przy
prowadził ją m krótkim czasta do rdrowia, a 
wszystko to czynił prawdziwy przyjaciel ludz
kości b e z i n t e r e s o w n i e .  Racz więc przyjąć 
Wielmożny Panie za wyświalczone nam dobro
dziejstwo natze najserdeczniejsze podziękowanie, 
któ.-o i  wdzięcznością Ci składamy.

z wysokim szacunkiem 
Walerjan i Paulina Dworscy.

Jutro , we czwartek dnia 1. czerwca 1882 
po cenach zniżonych

a n o o t
CÓRKA STR A & A N IA RZY  

opera komiczna w 3 aktaefc muzyka Lecocq’a 
przekład A. Urbańskiego.__________

Przyjechali dnia 31. maja 1882.
HOTEL ZORŻA: E hr. Borb .wski z Pnchej- 

woli J .  ks. Puzyna z Narola. J . Zabieli,ki z Doro- 
] r -vk. O. Śaia z Wyic=ka A. Giżycki z Pętem j 
b ._e-s 7. Wiszniewski z Dobrzan. O Sehnell z
8tarobrodów.

HOTEL EUROPEJSKI: A.: hr. Marasie z Ma- 
rońkowic. Z. Nowosielecki z Kniadycz. S. Dembiń
ski z Kupaczyc. F. Foltański z Kańozugi K. W in
nicki z Turady.

HOTEL LANGA: K. br. Horoch z Krakowa. 
M. Kobrrycki z Bukowiny.

HOTEL ANGffiLSK1 : L . W innicki z bierna- 
kowic. W . K ruszewski z Chorobrowa. W . Poln-

TZyw «  -Z Pl - ty n in . F< z Drohowyża.
J .  Wiśniewski z Cienuerzyniec. Dr. L. Heyn- ?e 
Złoczowa.

Kawiarnia Schneidera
(Cafó Schneider),

poleca Szanownej Publiczności 
wyborne lody.

EWancku urnadzona zacieniona weianda od ulicy, zapo-
®  ~  n / ł n n f > o v i i  o  I r  i  i i i !  a  n a ł n .mity oJpoczynoi i d la dam.

7 .  u l i c a  i k a d l e m i c k a ,
w pobliżu ho telu  G-eorgón.

A L B U M  M E B L I
niezbędny podręcznik dla knpnjąnych wszystkich sta 
nów meble, zawie-ająoe 900 pysznych ilustracyj 
wraz z cennikiem, je i t  do nabycia za przesianiem; 
i  z łr 5 t ct. przekazem franko d J ,  U .  d  Ł .  
F ara n h l,B ila rd ó w  i tapicerów we W iedniu Leo- 
poldstadt, Obere Donaustr&bse 91. ’

7-imź* i ijobfitazy wybór rzetelnych, tanich i 
elegant kich mebli.

,udzisiejszego numeru „Gazety 
dołączamy dodatek „O winach 
1 eczniczyeh11 aptekarza H e n r y k a  
B l u m e n f e  1 d a  we Lwowie, na 
który zwracamy uw agę czytelników 
naszych.



Ristorja powstania
N a r o d u  P o l s k i e g o

1863 — 186t
j opuściła prasę we Lwowie , nakładem

KSIĘGARNI POLSKIEJ.
T o n i  „ zawiera: nozbior Połasi.

I Sze dziesięcioletnia walka o niepodle- 
I gtoćć (1795—1855). rtozbuózep’- się 
lijc ia  narodowego w zaborze rosy^sKim. 
L ,n 7e»taeje. Tsroryzm moskiewski i 
org„nizo» mie si* ił- -nnicfr* i rew jlu- 
cyjnego. Wielopolski. Zamojsai. W. _

I Konstanty. Wzrc t i potęgit Centralne- 
| go narodowego komitetu.

T o n a  I I .  W' Duch powstania. D/k- 
I tutorowie. Mierosław ski. Langiewicz. 
I Przewaga białych. Interwencje dypie- 
Ima.yezne. Szerzenie 3ię powstaniazb/oj 
l.iego. Padlewski. Sierakowski. Jezio
rański. Fruk Lolewel-Bort Iowski. Ta- 

I czanowski. Boi k i t. d. Powstanie nu 
(Litwie i Białej Kusi. Powstanie t i  
Ukrainie. Terroryzmu moskiewski. Rządy 
terrorystów. Rządy Traugatu Upau k  
powstania. Dok-menty.

I Cena za z tomy Ś  złr. Oprawne 
«f płótnc angielskie b  złr.

I Nakładem tejże firmy wyszły: 
A j t a t n i e  l a t a

| Dziejów powszechnych
od 1846 r. do dni dzisiejszych.
Wylanie drogie poprawione i uzu- 

| lełni ne.
T r e ś ć :  Rok 1846 w Polsce, l le -  

wolncju we Franeji, w Niemczech, w 
Austrji, u Prasach, w Węgrzech, we 

] Włoszech, w  Polsce w 1848 r. Wojna 
krymska Wojna włoska. Sprawy po*

I zaearoptjsk *. Powstanie polskie 1863 
Ir. Woj s dui.ka. Wojna uustjacko- 
I niemi *ckó-włoska. Sprawa lnksembor 
| s t .  Wcjoa franensko-niemieoka. Ko- 
Imuna puyrka. S jalizm\r Niemczech. 
Spiawy polskie. Wojna wsohodsis. Pa* 
nowaui, reakcji w Europie. Ruchy re
wolucyjna w Rosji. 2141 8—12 

Cena zł. 3 .5 0 .  Oprawne w płó- 
|tno angielskie zł. 3 .3 0 .

Pamiętniki powstańca
z  1 8 0 3  L j  8 0 4  r.

[Bończa. Chmieliński. Bcjgk. Krzywda _ 
Wjdał i przypisami uzupełnił 

K jg a k a n t  S u l im a .
Cena 1 zł., opr. w płót. ang. zł. 1 80.

P o w s t a n i e  p o l s k i e
n a d  B a j k a ł e m  

1 S p r a w a  K a z a ń s k a ,
przez nrocznego świadka Z. O.

Cena 40 centów.

Księgarnia Polska 
we Lwowie.

i .*  A A A A K I A A / \ A A |

niezawodny i wypróbowany środek

p ra> ec iąg n
Pndełko 40 ct.

a a w i i i ń p M
'  w  p r z e c i ą g a  3 0  d n i .

^  N a  g ł ó w n y m  s k ł a d z i e  w  k s i ę g a r n i

C J i iZ A n  Y JN JSeyfartha i Czajkowskiego we Lwowie
Nakładem księgarni K. Bartoszewicza w Krakow i

W ychodzą jednocześnie DWA TA N IE W YDAW NICTW A:

Wynalazku
a n a  I h n a t o w i c z a

m agistra farmacji i chem ika są- 
2086 dowego 3 - ?

we Lwowie ul. Kopernika 1. 3, 
w Krakowie, Sukiennice, nr. 20.

-V N / N /  ,  I b w w  v (

Ł Ł  a n d e l
O .  T .  W i n c k l e r a

w e  L w o w ie
pole a Szanownej Pabl.cinęśsi: 

F a r l» y  l o c h u  i  o l e j n e  t>rzez»mni 
wjr-bianp, w ralepizym  pokoście utarto, 
gotowe do maiow..nia w najroziL.iu yo. 

kolorach.
Wszyntkic atmiiu n a j l e p s z y c h  l a 
k ie ró w  di_i nadaria pewnym przedmie 

to- pięknego i t wategj połysku. 
P ę d z l e  franenzkie i krajowe. 

K tO c i im a l  p o ł y s k u j ą c y ,  rrz fze i- 
uif  ̂wyra liany, najlepszy dla nadania bie 

lianie ładnego pułysko i s-stywn^ści. 
O l e j e k  s o s n o w y , natur-lny, niemię- 
szhuy z terpentyrą i lierozoieńczony wo 
Ją, dla naćaaiŁ, . o wietrzą lasu sosnowego 
w mieszkaniach i w pokojach chorych. 

JB o z ^ s ry s k iw a c z e  olejku sosnowe jo ;
bardzo praktyczne.

P r o s c e k  n a  o w a d y ,  nieza -odoy 
śiodek do wytępienia wszystkich ywadów 
w mieszkał iaun, kuchniach itp. miejscach 
Najlepszą n « ę  ^ o f iL o w f  na p o  
s a d i l d ,  przczemni ,.abianę już od 

pijseszłó SZ lat.
P.*c J * e k  d o  tr a y r lę i  i . l  dla organia. 
mow słabo trawiącycU, oodan j  do potrą a 
wywiera ten sam skn. ik co i w uatural 

ayu  stanie użyty.
N'0'epszy i z i i w a k a  t łu s a c z o w y , 
koossrwający skórę i nadający obnwiu 
ładny czarny pól jak, ^r. miawany na wy
stawach w Londynie, Barbar, . i 'Wro
cławiu. 2470 1—3

i. Dzieła Jana Kochanowskiego
} w czterech tomach z portretem. Tom jnerwszy wyjdzie w pierwszych 
5 dniach czerwca. Tom ostatni w sierpniu h. r.

Pomimo tylu wydań dawnych i n wszycii, dzieła kompletne ojca n:,szij li 
teratnry, jakim był Kochanowski, są już d las kilkunastu zupełnie wyczerpana 
w bandla księgarskim. _

.7;, dawuictwo oinirjszn ma na celu z .stąpić ton brak kompletnego wycjania. 
Ponieważ zadanuu wydawnictwa jest potiul-.ryzowonie arcydzieł literitury, 

przeto utwory ł„cinskie Kochanowskiego, podane będą nie w frygiaale, leez w 
r-komityoh tłnmaojcniach Kazimierza Brodzińskiogo i Władysława Fyrokcmli

Cztery temy kompletnych dziel Jana Kochanowskiego koszto
wać będą 3 zł. 20 ct., z przesyłką 3 zł. 60 ct., w oprawie w płótno an
gielskie 4 zł. 80 e t , z przesyłką 5 zł. 20 ct,

B o  c h w i l i  j e d n a k  w y j ś c i a  p ie r w s z e g o  to m u  o g ła s z a  s ię  
P r e n u m e r a t ę  n a  c a ł o ś ć  w  k w o c i e  & z ł. 4 0  c t ,  z przetylką krżucgo 
tomu pojudyńczo 3 z ł , z przesyłką wszystkich 'Zterjck toinow raz -m po wyjśoiu 
i  zł. 70 c t , w oprawie w plótuo angielskie 8 zł 7 > ct,, z przesyłką każdego to 
mu opra&n go osobno 4 zł. 33 ct., z p.zesyłką wszystkich tomów ourawuych ra 
zem po wyjściu 4 zł. 70 ct.

II. Wybór pism Ignacego Krasickiego
wyjdzie w pięciu tomach z poi tretem. Tom pierwszy wyjdzie w cnerwcu 

tom ostatni we wrześniu b. r.
Kilka.i a. ie w^dsń dzieł togo najwytwo<-n!ej zego pi Trza polskiego XVIIT- 

wi^ku w krótkim przeciągu czasu stały się mdłościami. To wskaż i - najlepi j 
; aką popularnością cieszą się d ńfła księdza biskup . wi 'tnińakiego jak j go wy 
;wo.ność et lu i nieporównany dowcip n'e starzeją się, lecz zawsze ś '.ieże i nie- 

\doscignione w awym rodzaju się vdiją
I "Wydanio obejmie. Ś>ty-iy. B»i«:i i przypowieści ' n;ki nowe, Mysziis, Mo- 
nacbomaehię, Antiknouachomacbję. "Wojnę Chocitnska, Pieśni Ossyana, Listy. Ko 
meóje: Z gar z. Polenizanl, Franit, Statysta Mędrzec, Krosienka Pieniacz ; utwór dy
daktyczny: Pan Podstoli. Przypadki Mikołaja D świnćczjńsk;ego i wiersze różne. 

D z i e ł a  o b e jm ą  5  to m ó w  (każdy po 8^0 : t t ) i kosztować będą 4 zł. 
przesyłką 4 zł. 40 ot., w optawie w płótno antiel. 6 zł. 40 er.

Do chwili jednak wyjścia pierwszego tomu o tasza się Pra umeratę w l.wo 
cie 8 zł. za pięć tomów z portretem, z przesyłką każdego tomu pojedyńczo 8 zł 
75 ct., z przesyłką wszystkich t >mów razem po w/isciu 3 zh 40 fet., w oprawie 
ozdobnej w płótno angielskie 4 zł. 60 ct. z przesyłką każdego tomu oprawnego 
osobno 5 zł. 85 ot.; z przesyłką wszystkich nzem po wyjściu 5 zł. 

aaaamr^ea®*s8SBf» rwasgrr--ars-zp- m  ̂

T e o d o r  B a r d a c h
leń arz praktyczny,

ze Złoczowa, osiadł stale jako lekarz 
miejski w  J A Z L O W C U  z dniem 
20. maja, i poleca się względom 
Szanownej P . T. Publiczności tak 
miejscowej jak i okolicznej.

T eod or B ard ack . 
2467 3 3 lekarz miejski

Realność
d o  u p r z c a a u ia

Dom parterowy 6 pokoi, oraz 
2 stancje w suterenie, ogrodu 2 mor
gi owocowego na świeżem powietrzu.

lilica św. Wojciecha 1. 14.
3? 91 2—10

K a r o l  K l l n c w i c i
Wałowa, ur. 11. we Lwowie,

p o l e c a  2487 1 5
P o r t e r  ang ielsk i m usujący,

pół butelki 35 ct., cała 68 ct.
Ś l e d z i e  pocztowe świeże,

sztuka 15 ct.
B r y n d z ę  świeżą pół kl. 40  ct.

R a d .  S & c f c a
patentowane 3 i 4skibuwe 

I Ł I I O I
poleca i destanu* rychło 

jeneralny ajent
J u l i u s  C a r ó w

w Pradze (Czechy )
18C8 3—33

W  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  !
Sas ie białe i kolorowe p o ń e z n e b y . s k a r p e t k i ,  także dla 

dzieci; h a f t t tn i f c t  na lato w rozmaitych gatunkach, angielskie r ę c z 
n i k i .  r ę k a w i c  * i i  -!y szczotkowe do nacierania zimną wodą, płaszcze 
damskie i prześcieradła kąpielowe, angielsku nieprzemakalne piik^KCZe, 
p l e d y ,  *t«« sczuciu*urny jedwabne i wełniane; p ł ó t u n ,  s tilk w w ę  
b i e l l z a ę .  c h u s to  z k i  do nosa. U -tów uy s k ł a d  g o to w e j  b i e 

l i z n y  poleca po najumiarkowańszjch stałych cenach
F. JS. Bardasz, 2498M2

» e  L w o w ie ,  n a p r z e  Iw  k o ś c i o ł a  K a t e d r y ,  l i c z b a  » .

Tylko 3 przedslawioBla
ćnld 60- i 31. maja i 

J- czerwca r. b.
D z i s i a j  w e  ś r o d ę  d .  31. m a j a

Blondyna
pierwsze wielkie przedstawienie przy o- 
świetlenin elektry ..snem, podług patento
wanego wynalazku EdlEona i Ameryki,
kióry na wystawie p .rysi. j   jw bj
został prem. ą.

Cał - ogród będzie oświetlony iwia- 
tłam eh kti rzneut w najróżuorodaiejszy ih 
odmianach.

ŚwKtl o elektryesne trwać będzie pod
czas całego przedstawieni a.
Początek przeustawienia o 9. godzinie.

Początek koncertn o 6. gjdzinlu.
Do każdego przodstawienia nowy prog.-am.

Przed otwarciem kasy są bilety do 
inabvoia w onkierniaoh pp. Kosteckiego i 
Staffa 2-508 r—

Apteka
w większem mieście, poszukuje ru ty 
nowanego współpracownika. W arunki 
udzieli K. Przedrzymirski, prowizor w 
aptece Mikolascha we Lwowie.

21 3 3 8

« !  f  f  e  e
<llrcct ans Hamburg 

ju  t o i r f l .  a . beiu
b tfa iii ite u  iBerianbt>(35ef<bfift« bonRobŁ Kap-herr.

Htffihori:.
in S a tfc tc ii u . - l t  S ło . n o .Ś n ą .ą o ito i r .  
i i t c I .S e tt  iS 3 -8ea.S łoctno6me o t .  bor- 
S c t if le f f in fe n b g .t.S e t ro f lr i :  Oe.SB. 
S i o c t_ ,  edjt a ra b .,  boĄ  a ro m .f( .6.00 
L" t b o ,  bbd)T(t. i. (Scfdjmarf ,  6.15 
( £ c ł) Io n ,  ąirrl-, e s tra fe iii . . , 5 . 6 0  
f ? c l ) f tm , B la rg rS n , e te r .  . . „ 5 .3 0  
( ś c ą J o n ,  iJJlan ta tion . ei;-raf. „ 5 . - -  
UJe -Z .O C C tt, fcin, t r a i r b i l  ,4 .8 5  

i  I ,  g o ltg e lb , L .fćfein  . 4.80 
3 . 0 ,  U ,  golb* ., [el,. f . .  u . i lb  ,  4.35 

(S n & tl, t » n  rl l i ., i f . ,  h a f t ig  „ 4.75 
S jm tg a C , t o c t f e i i , u -u ftiu . . ,  4.70 
S t a t i a ,  6 I a 6 j r  ;citi, f r a i - g  . „ 4.35
© rtU lo O , . - i j w j i g ..................... „ 3 .9 5
2  j m i l t g o ,  l-Jotljdui-.edciib . 3.7.5 
B i . , ,  f ra i  if, . . .  , 3 . 6 0

Im p frh Ie iu w « rU j«  tC aO ew -SłU rbuug. C e y l o z ,  
P erl* , mtt Jl,»b I ,  — KiUiiDitl. Soil«,i złud 
g e s ieb t a n d  u i r i i w a ,  <Ulicr froi tou  . tU i.b  o  ud  
sc h w a r ie o  B ołiuon. —  S p -c  Prrl«-V*i-ł ze<rhił<s«C 
nber TŁcc, P(>ebw anreu, C iiuscrTea e ta . 
au< \F uuat-k  L a n c o  u . I « t n r  d e  U*"
♦lllfit niwiurr Lf-ftruugtu i*«h»lrv Wa Iwet 

v«bren<] d is  .o b o u d it-u  i m  rk > nn u u c v o

Zmiana lokalu
Koncesjonowane

B i u r o  n a u c z y c i e l s k i e
Zuzanny Krzyżanowskiej

W E L W O W IE 
przeniesione z nl. Czarneckiego 1. 28.

na ul. Grodzickich nr.  13.
m-jąj liczne stosunki w ktajn i za 
gr-Licą, zajmuje się nmieszozen:em 
nancz* cielsk, gnwernantek i boa 
Polek, Niemek, FroncuzeK i Au- 
gielok. 2270 8—?

K

Z a t w a r d s e a l n
zapobiega się i leczy 

r tfu lek  roślinnych
Przepisywane przez lekarzy francntiich 

i zagranicznych od 1 L 40 zaw e z w.ol- 
kiem pówodżeni, m, poriiei »ż składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają i nięoia 
ari kolek i mogą sią nkywt.6 jako środek 
orzdżw.ający, oczyjzczający siew lu' spra
wiający prseczyjzczenie. metody nży.ia z 
polskim języku "W ''arytu p. Behaut, rne 
Sr. Qr »ntin, 24. W’ magać należy, aby 
pigiuk’ Ga izaina znajdowały się we flako
nikach, włożonych w pudełka kartonowe, 
ażeby na kateej pignlce zdijdc iw  się na 

CAIVSIN“ '  "" ,r  " °

Najlepsze i  u a j c a ń a z r
O b u  n  i e  dli
kobiet i m .ieoi. tidbiou, « 
leg i. ku i trwale w naj
obfitszym wy'bo;ze zawszt 
w z isie. — B a r n a b ie  
■ -i j f l e ty  la t/howe u. 

podwójnych podes s-*c od 2 zł. 75 ct. 
wy tej, iBięzk ikś s .  ty  Bet y aa pod* ój- 
uych po erzwach od 4 zł. wyżej. Wszel
kiego rodzaju c b u  n i e  do spaoera i co
dziennego ouuuu, po zdumiewające tanich 
cenach. Ilustrowane cenniki z pouczeuun 
do wzięcia miary gratis i franoo.

Zlecenia % prowincji uskuteozj.ają 
się rychło, ooby się nie pwdobału, będzi 
wymieniane, 1916 13—?

Skład obuwia „ H a n s  S a c h s  “ 
we Wiedniu I , Liechtensteg 1.

pis I0i5 9—?
W Patyżu p. Dehau\ Hanb. i ue St. Denis.
Dostać można we L w o w ie  w aptece 

p. b r i y  ż a u o w s k  l . l  - bok Brygidek, 
pp. K .  H U  o i ks eta z  i Z . B i ic ł t f e r s ;  
w K r a k o w i e  w aptekach: p. W. Redy- 
ka; w P o z n a n i i  w apt. dr. Mankiewi- 
cza; w B r » d a o w a t. pp. H Knllal 
i F mzoia. *

Jak d ła g o  m oje  tańsze jeszcze 
zapasy wystarczą, p o lecam  tanio

T y l k o  u

H i :  n s  S a c h s ,
we Wiedniu, 1., Liechtensteg l t

\mmsssmzmm
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Bazylego Towamicłiep M m i
STA0H1EWICZ & ABRTSOWSKI

I .W Ó W , R y n e k  1 .  3 2 .

polecają w największym wyborze, najmodniejsze

M a t e r j  e  w e ł n i a n e  —  B a r e ź e ,

Satyny, Fulary ■ Kretouy.
Próby wysyłamy na żądanie. I  1

■ sa a sa o H B ć  I

ts
5 »  9

M I T T O ^ I E C I O

Z E L A Z I S T

y  l u g  s z l a m o w y )  liska
z oparzc-

S k ład  kom isow y
M e b l i  ż e l a i n y c b

* p ;eno. c: Ł nadwornej fabryki
A. K I T S C H E L T A  Spadkobierców

Wiedniu
n t r z y i h u j e  i p o l e o a

EDW. GEBHARDT
w e Ł W O W l  £

a mianowicie:
ławkt,  f o t e l e  

krzesła ogrodowe

Santos żółta czyutu 1
•‘'V zieh.na M 1

Colomba żółta dobra 1
Domingo brała „ 1
Fortoi ico z.elonawa dbr. 1
Malabar zielona dobra 1
Laguayrn Ima 1
Kuba'zielona In a  1
C.ylon p .ntaoyjna 1

„ jruLo:-nis.Jt 
Molka wfltfłB^a Ima 1

n złotawa 1
0 ijiou perłowa 1
Juiuujk. plantacy^ua 1
St. Jago dl Cuba najprs. 1

kilo zł. 1.28
„ .  1.36

S t
w e J L w o w ie  w,

211 i 1 -?  ‘ •'
I*
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NOWY WYNALAZEK

F a R F *  1 X 0  R A

E D .  P I Y A I  D
M y d ł o ; . . . . . . . . . ? . . .  a lI \ O . I 4>-£ •■. J-> C Si4. IX*
Esseneyadlaohustck. u 1IYOIU  
Woda tualetowa. . . .  k ! I X O lU
Pomada........................a ł'lX O R A
U lejek ..   h 1’ i \ O I M
Puder ryżow y.  a l I \ O R 4
Kosmetyk  ..............   k 1 110114
37, BoulaYsrd de Strasbóufig, 37

po cenach fabrycznych.

Ł s h a u o b l l e  o sile 1 do I -  .
20 konL ; i - i

K łtcąn ile  D u ro w e  w 6Wi JkożHfcah, | |
Kruuy (I< ImenkrSKu i Stoeherj I 3 

do przewożeń- *luh moutc i  SJ
ffane młoeari l&jb : L ? 9 j

P I I ik I  Rtid- Saeka siewn.ki, |  “ I  j  
fa te n to w a n  aieezkaraie, |  i t  

tr iM F  garn itu ry  do miV t
c , A kieratowych itp. [| 3 ■

' (MMreziją rych« p» e««»ck «'TfLnąlSj*ł j|
Yogel & Co. wp Wiedniu j
I I ,  Untcre Augartcnst'asst 3 3  8

l l n i n r u i  w eiki ff.tlł l L u .  j  
Ma łapytasb w kaidyw edpo- n

| włada «ią aa yahiaiaat. ]

U l T f M i l

* GRILLOM
OWOC ROZWAŁSlAżąCY, ORZBŹWlAżĄCt

przeciw Zi TWł  IDZEIHU 
Hemoroidom, uderzeniom d głowy, etc, 
Najprzyjemniójszy środek dla dzieci. 

aV-f D wx Lwon S  • W Apirkach pp. Miko* 
lascha i Krzyżanowskiego. 

w P ary żu  : G RILLON Aj 1 orz,
27, pny uHey Sambuteai., 27

a  s ó l  s z l a m o w a  )  Soops<310or
F r a n z e n s b a d .

Wygodny dodufek dl% ©CS®2*- KĄMELI SZLAMOWYCH ^QC 
Środek do przyrządzania k ą p i e l i  s ta lo w y c h  i  s lo n y r li

W ysyłki: A l a t t o n i  t k  €<». F r a n z e n f i b a d .  -880 2 -1 0  
Do nabyciL we w s z y s t k i c h  a ; ; -k-»ch i jkładaob wód mineialnych.

■Wfółng i-godi-ych orz«rzeń wielkiej licz
by 7naVi initycłi szkajrarsuicb, n emięcbich i 
anitTjackich lekarzy praktykujących, tudzież 
wtdłng wiela J-ihowy^hnzaropiim lekarskich 
zyskały ncbie uznanie rskje pł>
g a ł k i  a p t e k .  B y u a r d a  R r s n a i a  
rolione z ez^ajcarcttieb ziół leczniczych, 
tzczęśliwi m ich połączeniem bez jakicbkol- 
wiek szkodliwych przyniienzek. a to we irszysl- 
kith wjptdi.acb ,  czy to aby rprowaJz ć bez 
boleści wolny etolcc, czy t sunąć Żółć i fl gmą, 
krew cczyfció, czy 4eż aby oży. ic i wzmo
cnić cały przyrząd trawienia ■ dlatego jako 
prawdziwy, pewny, bez bd iści działający i 

tani środek leczniczy zasłużyły sobie na ogólne zalecenia.
Należy żądać wyraźnie: p i g u ł e k  s z w a j c a r s k i c h  a p t e k a -  

r * a  R y s z a r d a  JBt. a n d t a ,  które tylko w blaszanych pudełkach więk- 
^  szjch po 50 ezt. za 70 centów, lub na próbą po 15 szt, za 25 centów do

stać można. Każde pudełac prawdziwych pigułek szwajcirskich po
winno być opatrzone powyższą etykietą; biuły krzyż szwajcarski w czerwo- 
nem polu z monogramem R. Brandta.

Prorpokta, w których między innemi pomieszczone aą liczue fachows 
orzeczenia o Biotoeznoś i tych pigułek otrzymać można gratis w wymie
nionych poniżej aptekach. 11341 2—?

Dostać można we Lwowie, w aptece J. Nahliks; w Krakowie; w aptece 
pod Barankiem J. Nahlika; w Oemiowcach w aptece J. Goliehowskiego; 
w Samborze w apt. J. Goliehowskiego.

5 1 1 0  z ł .  1

wy;4aoą i  z o , ktouy 
iywajy Rb* 1 era wo y do u st 1 aębćw, 

fiaozka po 85 ct znowu 
ierpUł na ból zębów, 

lub-na nieznośny odór . Ł a.t
W* B S s le r a  s y n o w i« 6 , 

Wiedeń, I. Regle UJ*<agaLt Nr. 4. 
Prawdziwa do uaby ii w; Lwowie w 

-.pi Zygm. Ruckera, w Kufach w aptece. 
1227 7—?
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wysyła do k iżdej stacji kolejowej yr kra
ju franko i opakowano za pobran iu  lob 
iiAdesłaniem ni leiytości po cenie zł. 7.80, 
8.50, 10, 12, 14, 16 zł. i wyżej. 

Fabryka wóeeceków i krzeseł 
jeżdżących dld chorych

Karola Kellera we Lwowie
Wyrób trwały i elegancki

2482 1—8

N a k ł a d e m  A. Ł E h U i K A  ( O r l a  Nr.  2)
tylko co opuściła prasę broszura p. t.

24 4 1—3

K ą p i e l e  s ł o n e  L u h a t s c h o w i t z ,
alkalfcsino-marJ«tycziie zdroje lecznicze, nawie, ijące 
jod i btuui, mleko owcze i zakład .Miraoji ijtyczn fj.

Codziennin tizykrctae połączenie pocztą wozową d-, stacji kolei pół
nocnej Ungar Hradiscb.

O l  w a r c i e  k ą p ie li  15. m a ja  1882.
Praktykują tntaj pudozas pory kąpielowej pp. dr. Franciszek Kii-hler, 

dr. E. Spicltbonu i d izllns. 19.0 3—8
Zamówienia na mieszkania i wody mineralne przyjmnje i odwrotnie załatwia 

Zarząd kąpiebwy hr. Serenyi w Luhatschowitz.

Dr- Behra ekstrakt na nerwy,
okazał się od wirlu lrt skutecznym prz«c’w łabościom ner
wowy m, Łzczególiiie przeciw e p l l e p s i i ,  b o lo m  w  k r z j  - 
ł a c h  o s ł a b i e n i u  o r g a n ó w  p h - i  . w y c h ,  -ton, 
z a a i i i m ,  o s l a b i e n i i i  p * m ię i- l ,  dsioj przeciw n e r -  
w o w j ii i  b o lo m  g fo w y , s z u m o w i  w uszach. *■*-> 

. t  r e s n y m  bolom w twarzy i sti. .kc1.. Dr. BE ' >
«kstfakt nei wowy Używa się zewnętrznie, uena fiaszeozki z 
dokładnym opisem 70 ct, zawsze w zapasie.

aptece Julir.sza Bittnera. 
i we wtzystkieb znaczniej-

Główny nkiad: Glogguitz, Niederóderreicb, w
Skład w«i Lwowie w apt K. M k -Lscba _ _ ____

szyoh 1 u kacu w Gaił ji. 2576 1—10
NB. Przy tupnie  ̂ raczy szan. PtblicLność uważać Da to, ażeby na ob

winięć u flasz. czLi znajdywała sią wydrukowana marł a ochronna.

C. k. nprz. nówo .. znaleziony

K u n s t w e i n - E r k e n n e r

(także  A rio tu o m e te r z w a n j)
wielostronni,) wypróbowany jest małym i ..jtrura> nt ni kieszonkowym, który każ 
den.u natychmiast rzetelnie wskaż*, czy »ę ma w szkLnce sztuczne wino lab na
turalne. Probierz sztucznych win jest niezbędny dla kf.ź logo y  i n i a r z i  , p e a ta u -  
r a t o r a .  H a n d l a r z a  w in  i p„ którzy chcą się zabezpieczyć prz*d sztuctuum 
winem. ( ena sztnLi z przepisem użycia 2 zł. 50 Ot. wraz z op ko waniem. Tedyna 
sprzedaż w caładzie c. k. nprz. Ku n twcin-Erk riner 5 007 1—12

we Wlećfnlu, 1. Be/, Fleischmaikt Nr. 1.

OSjowieflż Jenerałowi M e le io w i przez Ir. Piotra Kntnzowa
Cena na papierze żółtym 50 kop., na papierze białym kop. 30. Dc nabycia we wszystkich księgarniach.

I  Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
g  w sprawie likwidacji m ajątku 12-letniej Spółki na przeżycie przypadającego do rozdziału pomiędzy

uczestników w rokn 1882.

O g ł o s z e n i e .

Dyrekcja Towarzystwa wzajemńych ubezpieczeń w Krakowie
podaje niniejszem do powszechnej wiadomości w myśl artykułu 17 warunków spółet na przeżycie, 
że sp ó łk a  n a  przeżycie z te rm in em  likw idacy jnym  1882 ro k u  zam kniętą zo
staje z dniem 30. kwietnia 1882 roku; likwidacja zaś tej spółki czyli rozdział majątku pomiędzy 
uczestników tejżev rozpocznie sie w 3 miesiące po zamknięoin t  j. dnia 1. sierpnia b. r.

Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń uprasza przeto w szystkich członków  
tejże spółki, której term in likwidacyjny wedle polic w rękach uczestników zostających w ro k u  
1882 p rz y p a d a , a szczególnie tych członków, k tó rzy  zm ien ili zwoje m iej
sce zam ieszkania , i z tej przyczyny nie otrzymają naszego listownego wezwauia wystosowanego 
w myśl a r t 15. ogólnych postanowień dla Spółek na przeżycie , by nam wprost do Krakowa przy
słali, n a jd a le j do d n ia  32. lipca b. r. w liście  rekom endow anym  następu jące  
d o k u m e n ty :

1) dotyczącą policę i wszystkie do niej opłecone kwity (art. 19.)
2) poświadczenie urzędowe podpisane przez urząd parafialny i urząd gminny, lub przez 

c. k. not&rjusza, że osoba zabezpieczona, t. J. it«, n a  Korzytić k tó re j 
w k ładk i sk ładano , przeżyła dzień 30. kwietnia 1882, godzinę 12. w piłndnie  
(art. 16.)

3) metiykę urodzenia osoby ubezpieczonej lab wierzytelny odpis tej m etryki w razie , j e 
żeli nam takowa już poprzednio przedłożoną nie była (art. 15 ustęp ostatni).

Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, zauważyła także, że do tej spółki 
na przeżycie, której rozdział majątkowy w r. 1882 ma być dokonanym, należy wiele osób ze służby 
dworskiej z drobnerai sum kam i, które nie nmiojąe ani czytać, ani pisać, przez nieświadomość może 
nie zastosują się do niniejszego wezwania i narażą się na stratę, prosi przeto uprzejmie osoby wpły
wowe o zakomunikowanie tego ogłoszenia w swoim okręgu z tym dodał Kiem, że uczestnicy, 
Iftórzybjp lia jpóżuiej do d a ta  31. llpea  h. r  wyż*»j w ym ienionych dokum en
tów nic nadesłali, wszelkich p raw do rozdziału fcntrfątku spółk owego p o .  
zbaw ieul być ntu izą (art. 17), albow iem  ntfzhtl> ty  (U niezglaaaająeych sfę 
osób rozdzielone zostaną  pom iędzy tych, k tó rzy  p o w ju ra  dokum enty  
przedstaw ią i k tó rym  p rzypadające  udziały począwszy ud dnia 1. s ie rpn ia  
1882 do d n ia  31. p aźd sie rn lk a  1882 wypłacane będą.

Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakov..e
B , W u d z iu k i  m. p. JM Ł ę p k o w » k i  m. p. f l . K le s z k o w s k l  m . p.

Biuro rachunkowe.
Cz. Kleszkowskl m . p.

* Bizidnik lie będzie plac my. 2506 1—1

m m o  t u  j * *  « «

Przez wijs. rząd

k r ó l a
uprzywilejowany

Jego Mości

S z w e c t i
d r. Fi. L engieia

Baisam brzozowy
Już sam sok roślinny^ który s brstozj 

.s t od u II run 
iośoI; jeżeli sil

.  Cieknie, jeżeli
lir piel nawierci, inany jest od u i >mej»*e„ yunlęci 
jako wyborny .rodek piękuośol; leżeli sio ale ten sok 
przyrsądsi podług priepisn r /n . soy w drodie chemi 
os ej na lalsam . a d /  nabiera on istotnie ondoanej s f  - _  
tecsnośd. J.wn‘ sią t y -  balsamem posmaruje wiec 5r £  
kwanr lub inne o->ejso. skóry, Wt*dy laraZ  ńaśtępa*ig0 5  
Asia wyauieiaj* się U n io  JtwaJd ■■ skóry, która p o 
tem  . t ą ) i  si*  ; ..„ U D  b ia łą  i  d o l ih - t k ą  _

BaUaim ten wygładza .*af_ a n« twarzy zmarszczki •  
blizny okpowatu . rzdaje jej kolcrn młoduuiancgo ; skó R

i w u aj krótszym ozazie piegi, •  
» ,  pryszczyti J luie meczy 2  
usyoia ł zł. SO ot.

rze nadaje bieli, delikatno'si i świełaśoi, ,snw i 
ostudy, syamioaa przyrodzone, czerwoność nosa, 
stości naskórne osia .tągwi wraz z przepisem u

Do nabycia we J f wó wi e  w apt. podJ'jŚrebrnj ń Jrłem* Ży g m.
{ E u 3 ke ra przy nL Ki^kow&kir,; w Czernlowoaoh n J. Goliehowskiego, apt. 

pod „Opatrznośi ią* 1905 8—?
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F a b r y k a  m a c h ii i  1 n a r z ę d z i r o ln ic z y c h  [ |
narzędzi górniczych, (wiertniczych)i Jejarnia ż ©ł a z a i m e t a l i

B r o n i s ł a w a  D i u s k u r

w e  L w o w i e ,  u l i c a  B a l o n o w a ,  1. € V  poleca
WsBelkiego rodzaju n a r z ę d s i a  i  m a s z y n y  r o l n i c z e  w ł a s n e g o  w y r o b u ,  a w szczególności

pługi piątrowe, całe żelazne, młooarnie, kieraty i t.

8.

Oryginalne angietsme maszyny, fabiyki Keksley S.m & Omp,,  kiórej wyłączną reprezentację na Ga
ję Bakowinę i Fum unif ot zymał, w szozególnośoi tnusiyny parowe wertykalne, przeznaczone 

osobliwie do rbbót fclwa.eznych i drobnego pr-em ysłu, os, i/ki silnie zbudowane, bard-o prostej 
konstrukcji, młynki do słodu, do mielenia kośoi i t. p. u  J |

X  narzędzi wiertniczych Cgórniczych) E L
gotowe krany, świdry, pompy wszelkiego rodzaju, jak  również skład m r  kutych w M |

rozmaitej średnicy. - *1 f ~  - ' “ .
J e j t  do sprzedania używana lókomobila z .nłocam ią , w bardzo dobrym stan ie , do &»! <fcia razem luL

pojedynczo. 2871 4 - ?
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